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TITllLESCU, 
rumuński min. spraw zagr„ 
wygłosił przemówienie, w 
którcm oświadczył, Iż Ru· 
munia nigdy nie zgodzi si-: 
na żadne zmiany 11:ranic w 

Evrooic środkowef, 

I 
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BARON LUSSATS, 
został aresztowany, Jako 
podefrzany o udział w 

morderstwie s•le&o 
Prlnce•a. ~ 

on kontakt ze znanym tianttytą, ~CSze. 
fem Kaszubą (Kalisz, ul. Ulariska 3), 
zwanym ,,Krwawym Józkiem„. kara­
nym już 1 O-letni em. więzieniem. oraz 
Józefem ~adzińskim, notofY.:CZDYm zlo-
dzieiem. . 

Poniewat poszlaki nrzemawiafy 
przeciwko wymienionej trójce. policja 
aresztowała ich. Wszyscy trzej przed-
5hnviali s\voje „alibi'', które okazało 
się jednak falszywe. 1. 

Przy skonfrontowaniu z Maleszą :p­
raz kilkoma świadkami naoadu. zarów-

I 

Krwawa zbrodnia notorycznej złodzieiki 
nu Kozłowski, jak Radziński 1 Kaszutia 
zostali rozpoznani Jako uczestnicy na• 
padu. Odebrano im również rowery, • 
któremi zbiegli z miejsca przestepstwa. 

Rozpłatała czaszkę członkowi słynnej bandy i zraniła 
swego męża-złodzieja 

Wilno, 8 kwietnia wa zlodziej.ka. Poczęła ona demolowa'ć 
W godzinach wieczorowych przy mieszkanie oraz jakimś tępem narzę­

ulicy Zawalnej 57 doszło do wielkiej dz1em zadała kilka ciosów w głowę mę 

Bandytów przekazano władzom są-
dowym. -

Roboty publiczne 
mają byt w Łodzi rozszerzone 

awantury, ofiarą której padl zamiesz- żowi oraz l(rawcowi. . Lódź, 8 !kw1e11ndei. 
„ kały w tym domu Borko Krawiec, os- Krawiec, brocząc krwią, wybiegł na (lt) Jak się „:Express" dowiadluje, w 

Przed wyborami 
do rady miejskiej w Łodzi 

karżony w swoim czasie o udział w ulicę i wszczął alarm. Na miejsce wy- bieżącym tygodlniru ma być z·ad.ecydbwa 

bandzie „Złotego Sztandaru" i o por- padku przybyli funkcjonarjusze policji na siprawa pny·znania ŁOldlzi dodatko· 

wanie 7·Jetniego chłopca, Lejbowicza, z pobliskiego 1-go komisarjatu P. P. WY1Ch kredytów na roboty p.uibliczne. O 

celem otrzymania okupu. Kostecka została aresztowana. ile zarządowi miejskiemu uda siie oitrzy-

Lódź, 8 kwietnia. Przebieg wypadku był następujący: Do Krawca zawezwano pogotowie mać te kredyty - Powiększona zosta· 

(it) Jak się dowiadujemy, w związku Krytycznego dnia zgłosił się do Kraw- ratunkowe, które przewiozlo go w sta- nie liczba sezonowców na robotach miej 

z mającem nastąpić w najbliższych ca niejaki Kostecki, znany policji, jako nie ciężkim do szpitala żydowskiego. sklch oraz nastąpi realillacja dodatko. 

d~iayh. o.głoszenie~ wyborów do rady zawodowy złodziej. Po uplywie godzi- Kosteckiego zaś opatrzono na miejscu. wego plamrinwestycyfuego, obejmujące 
n~ieisk~eJ m. ~odz1, w g?rączkowem te!ll ny do mieszkania Krawca . wtargnęla Policja prowadzi dochodzenie celem g-0 budowę S!Zlkoly na Bałutach, budowę 
pie koncly się wszystkie pr~ygoto~am.a żona Kosteckiego - również zawado- wyjaśnienia tajemniczego zajścia. szailetów uHo.inych oraz ra:z;bwdiowę pair 

wstę~ne. W chw~l1 ob~oneJ OllYlllłl • się i „ • • Jru Ludlowego na Po1esi'U. 1 

~l~~~~~o~~c~k~ęJb~;~~~z:.o podlz1ału fon10601-stDJO 011orv lio•ardu Równocześnie dowiaaUjemy się, lt w 

Informują nas, że techniczną stroną . N" . ł . . ~. dflugiej pot.owie kwietnia irozipocmą się 
ptizeprowadzenia wyborów w Łodzi zaj Je mog przezyc przegraneJ tuż rob<>ty przy bud~wie tunelu na ulicy; 

mą się p. Nowakowski z ramienia władz Lwów, 8 kwietnia późną nocą. 1 , . . TramwjaJoweJ l Wysokiej. . 

adm:nistrr.cyjnych i p. Zalewski - z ra Ofiarą haza·rdowej gry w karty pad!t Żona dowiedmawszy się, 'że me.z t' •••••••••••••~ 
ir.ienia wfadz miejskich. Będą oni za· SO-letni Michał Nadorożny, murarz ·zam. przegrał P.alto, opuściła mies·ZJkanie, ce­

slęp~ilmi komi~arza wyborczego.' któ- przy ul. Janowskiej 110. Iem odszukaJilia osobnilków, którzy ogo-

rym z urzędu ,Jest prezydent miasta, a Przez cały wieczór onegdajszy grał łocili męża. I 1 

obecnie bcdzie komisarz 11ZiadoWY. on w karty w restauracji, mieszczącel W międzyC'tasie Naaoro~IllY one't-
;::.._-=::::;;;i::_ _ _:=:•~=:...-~~"'=·„ się w sąsiedztwie. Szczęście mu jednak wiał nieco i p!lzypomniawszy sohie pI1ze 

.nie sprzsjafo. Wkoń.cu prbegrał nawet graną ostatnią gotówkę oraz brak pal-

'' l 
swe palto. I 1 ta, tak sobie ro wziął do s-erca, te po­

w stanie podchmielonym i silnie stanowil J>OPełnlć samobólstwo. B>wle-
zrnzipaczony wrócił mt.11rarz do domu sił się na haku. 1 I 1 • 

' ' 
1 
Zabił swego ao~1etniego ojca 

)O\\'ieSć z życia głośnej artystki filmo- S l h 
\\'ej' ukazała sie w 46 numerze tygod. trasz iwy czyn umysłowo c orego 

j Kielce, 8 kwietnia I Oleks!ak, wpaGłszy w szat l rziulCit się „[o Jy~iień ~owie~t" •
1 

We wsi Wólka - Wojnowska (pow. na swego O'koło 80 lat liczące.go oj1ca, 

i iest wszędzie do nabycia. ry wywairł wstrząsające wrażenie na Gdy starzec padł na ziemię - sza-I 

PANORAMA 
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Marokko w DUBIO 
Amuykafiski pro[es &oruonowei 
Jego ek1telen[ja ::::."c!:..od, 
na marginesie sprawy DreyfoH 
Jak pisze sie :1~:.':::!:sze 
i wiele, wiele innych 

a nadto: 
Przygody Tarzana nowa serja 
Wielki Konkurs na dowcip 
Rozrywki umysłowe 

Cena numer.u 20 9r. I 
opatowskO wydarzył się wY1})adek, któ· bijąc go kamieniem po gloWJie. 

Cena e~zemplarza - 30 GROSZY. mieszkańcach. . ! leniec Z!TI!ażdżyl mu ({Iowę obcaisami. , 
SO-letni urnyslowo - chory Kazimiierz Zahói cą zajęły się wtad.ze. '--=--~---..... .,,.,,,...=~-
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Tajemnice kasyna z Monte-Carlo :!!~t!!!;Ia~~~te~~:kę 
Szczerozłota sztony zwabiły znów do sal ruletkowych licznych amatorów s~~T~~~T::ł!Emsz~~~~~i~~. oro-

hazardu. -. - PechO\VB stoły, które przynoszą straty . !:a::1:C:~m:0:::1o:~=~~~żżede~~~~1; ~;:ió~; 
Rysopisy 2000 najgroźniejszych włamywaczy w kartotekach kasyna ~;~ .;:::::~r::::;:~:i~,~::E:i~::7::; 

(sb) Jak wiadomo, w ciągu ostat- znajciuje się w kasynie 65 stołów. W całą tę kwotę zdobyć_ wówczas bank subtelnego i człowieka naprawdę kochaJącego. 
nich kilku lat kasyno w Monte Carlo określonych porach roku przenosi się jest rozbity. Gdyby zaś nie pomogta - to naJlcpiel nie 
odczuło niezwykle dotkliwie kryzys grę na coraz to inne stołv. Naogół bank zadowolony jest z te- zwracać uwagi na zmienione postępowanie i 
Śwl.atowy. M1"I1'onerzy amervka1'1scy t' D k . d t ł d . i b lb . b' . udawać, że to Panią nic, a nic nie obchodzi.-o az ego s o u prowa z1 s ę spe- go o rotu sprawy, a ow1em roz 1c1e J 
lordowie mni'eJ' odwi'edzali' Ri'wi'erę, · 1 t t k 1 d . b d dk . ś . t Wtedy zamierzona złośliwość chybi celu. ak dk CJa ną s atys y ę, ce em stwier zema anku z arza się rza o a Jest wie na postąpić musi Pani zadecydować sama.Wszyst-
rza o przytem próbują szczęścia przy jak funkcjonuje dana ruletka. reklama. ko zalety od charakteru 1 usposobienia swego 
ruletce. Każdy stół posiada rocznv obrót Ross Dolly, jedna ze słynnych tan- utaJomego. Jeżeli Jest to człowiek dobry 1 sub-

Obecnie dopiero sytuacja kasyna w w wysokości 20 milionów złotych. cerek Sisters Dolly, rozbiła w ubiegłym teiny, zrozumie pobudki i zmieni się, Jeżeli zaś 
Monte Carlo uległa znacznemu polep- Wszystkie stoły są trzy razv dzien- roku bank. Rekord ustallła iednak lady ma usposobienie złośliwe, lepiej odrazu zasto· 
szeniu. Stalo się to po objęciu kierow- nie re·gulowane za pomoca libelli. Mimo Palmerston. która w ciągu dnia rozbiła sować tę drugą metodę. 
nict:wa przez dyrektora Rene Leona. to jednak tylko sześć razy bank. „NIESZCZĘśLIW A 1\1.A TKA" w GDYNI. 

„Monsieur Rene", iak go J>Owszech· sześć stołów przynosi zysk w WY· Ogółem znajduje się w kasynie 620 Myślę droga Pani, że Jest Pani naprawdę nie-
nte nazywają, ściągnął gości w nłezwy sokoścf 600.000 franków rocznie. krupjerów i około 3000 pracown.ików. szczęśliwa, ale w każdym razie godna szacun-
kły sposób. Pozostałe 59 stołów przynoszą zysk w Roczne wydatki wynoszą 60 milionów ku. To co Pani robi jest w gruncie rzeczy złe. 

Dotychczas sztony do gry wyra- wysokości miliona franków. PróczJ franków, a roczny dochód - 100 milJo- Złe w oczach moralisty. Rozgrzesza Panią Jed· 
biane byty ze specjalnej, trudnej do tych stołów znajdowała sie w Monte nów. Czysty więc zysk 40 milionów nak Jel w1elka mlłos~ i Jel wielkie poświęcenie. 
podrobienia masy. Obecnie Rene wpro Carlo jeszcze jedna ruletka. która przy- zostaje J>Qdzielony między akcionarju- Nie może być z gruntu złe 1 nieuczciwe postę­
wadzif ztote sztony z prawdziwego niosla bankowi same straty, wobec cze- szy. Bank wypuścił 02ółem 104.000 powanie, które wypływa, nie z wYrachowania, 
złota. I go została ona po kilkuletniem „urzę- sztuk akcyj, większość z nich znajduje ale z czułego i cierpiącego serca. Przytem po· 

Polecil on zakupić złote dolary za dowaniu" zniesiona. się w ręku spadkobierców Bazvla Za- stępowanie Pani nletylko nie czyni nlkc>mu bezw 
sumę 10 milionów franków, Poczem Tajemnicy sześciu „pechowych'' charowa, znanego fabrykanta broni, pośrednie! krzywdy, ale wręcz przeciwnie Jest 
przetopił je i kazał wybić szczerozłote stQłów narazie nie wyjaśniono. resztę zaś posiada kilku milionerów ciągiem pasmer:n poświęcenia. W wieku Pani 
żetony. Gdy rozniosla się wieść o tej Wszystkie stoly znajdują się na spe- francuskich i amerykańskich. takle bezgraniczne oddanie I Poświęcenie wlas-
inowacji, · cjalnych pompach hydraulicznvch, któ- Dla obrony swej posiada kasvno kil- nej osoby na rzecz dobra Innych, zasługule na 

frekwencfa ożywiła się tam bardzo re regulują ich poziom na tvsiączną kuset wyćwiczonych agentów policyj- bezwzględny szacunek, chociażby nawet f<>rma 
- znacznie. -! część milimetra, co zapewnia normalne nych. oraz tego poświęcenia nie była uznana przez społe· 

Ponieważ wypłaty dzienne w zlocie I funkcjonowanie ruletki. rysopisy 2000 najniebezpieczniej- czeństwo. Sam fakt, że zastępufe Pani, a przy. 
wynoszą niekiedy do mi1iona franków I A jedrrak ogólna strata roczna wy- szych włamywaczy. nalmnleJ ze wszystkich swoich sił stara się 
od jednego stotu - bylo niemożliwa- nosi 3,6 mitionow złotvch. Gdy naprzyklad przed kilku laty przy Pani zastąpić dwojgu małym dzieciom matkę, 
ścia zaopatrzyć w złote sztonv wszyst- Codzień otrzymuje każdy krupier 200 byt do Europy Jack Diamond. znany która le opuściła, I, że Jest Pani podporą mo­
kie stoty. Tylko przy trzech stolach tysięcy franków. Suma ta. oczvwiście bandyta amerykański. nie został on ralną dla człowieka, którego zmartwienia po-
gra się złotemi żetonami , a przy trzech, wzrasta z nastaniem wieczora. gdy ied '.Ą·puszczonv do kasyna. czynał:v wykolefa~. śll'ladczy dobitnie 0 Pani 
innych - zwyktemi sztonami. Ogólem nak gracze mają szczęście i uda im się dodatniej roll w życiu tych troJu ludzi. Wolno 

Piasawa masakra krokodyli nad l\mazoriką1~~i~!-11§.::§f.~~e 
• , , , • , I niema sobie nic do wyrzucenia. I dlatego, 

Dra"!BZRI potwory budza postrach wsrod ołtol1cznych larmerow droga Pani, mimo, te znaldą się nawet !udzie, ł' 'ł którzy Panią potępią, niech Pani pamięta tylko 
(x) W dmizeczu Amazonki znajduje 

:_: ę wyspa Marajo, Na mapach oznaczo­
na jest ona malel1kim punkcikiem, nie­
mniej jednak wyspa ta jest dość duża. 
Ta wyspa i przyległe okolice rzeki 
Amazonki z jej licznemi dopływami są 

ki, notują • silnem uderzeniem pałki, rozbjJają o Jednej rzeczy, ludzie mogą Panią potępić -
ogromne straty w swych stadninach. czaszki. Bóg Panl11 rozgrzeszy. 
Amerykańscy farmerzy to jednak Rokrocznie w bitwie takiej głnle w Co się tyczy pytania Pani odnogrr1e rrada· 

rajem dla krokodyli. 
Jest tu ich mnóstwo, a są tak dra-

mściwy naród. Gdy skolei nadchod:zi u- całem dorzeczu Amazonki okOło 6000 nla nazwiska Waszemu d'Zieclątku, to wystar­
paJ:ne lato i rzeki wysychają, a tylko tych drapieżników. czy, ateby ojciec dziecka przyznał się do oJco­
środkiem łożyska toczy się leniwie wą- Jest to jedyna rada, aby utnymać stwa I zatądał wpisania ro pOd swoJem nazwf. 
ski strumień wody, krokodyle zagrze- dotychczasowy stan krokodyli na rze- sklem. 

• pieżne i ostrożne, ie 'l trudem tylko 
można do nich się zbliżyć. Gdy nad­
chodzi pora deszczowa, okoliczni 

farmerzy bledną ze strachu. 

bują się w sz.lamie, pieką pod Palącemi ce, gdyż rozmnażają się one niezwykle „ZROZPACZONA 0.'' W LODZI. Uroda ko· 
promieniami słońca i tak zasypiają na szybko i gdyby nie te masowe morder- bleca Jest bezsprzecznie cechą bardzo dodatnią, 
swój letni sen. Korzystają 'l tego okresu stwa, stały by się już nie plagą, ale po- >ale nie zastąol ewentuaktych braków charakteru, 
farmerzy i ich pomocniicy. strachem okolicy. lub inteUgencil. Pisze Pani, że Pani znajomy nie 

Najmniejsze strumyki urastają wów­
czas do rozmiarów rzeiki, a kajmany, 
które wspaniale czują się w wodzie 
podpływają i 

Urządza sie wówczas wielkie abla- Miejsce strasznej rzezi zidaleka jest daje znaku życia o sobie, mimo, że należy Pani 
wy. Śpiący kajman nie jest niebeizipiecz~ już widoczne, albowiem nad pobojowi- do dziewcząt bardzo ładnych. Przekonała się 
ny i za!Ilim się zdoła rozbudzić z drtem- skiem krążą stale stada kondorów i se- Pani zatem sama, Jak nietrwałe mote być uczu­
ki człowiek zawsze zdota go unieszko- I pów, tych najlepszych czyścicieli i cle wywołane tylko zaletami zewnętrzneml. Pl­
dliwić. Farmerzy i ich pomocnicy pr:zy-

1 
sprlątaczy wszelakiej padlilny. Parme- szę o tern dlatego, ażeby przestrzec Panią na 

chodlą, uzbrojeni w wielkie drągi za-
1 
rzy po sko11czonych łowach wyd'ają przyszłość, że kobieta, ktgrel zależy na wywo­

końcwne żelazem i spa-cerując pomię- uczty, ciesz;ąc się z ilości unieszkodli- laniu trwałego uczucia, , nle powinna polegać 
dzy rzędami tych potworów, I wionych swych przysięgłych wrogów, Jedynie na swej powierzchowności, starając się 

podpełzają po mokrej ziemi aż do do· 
mów farmerów. 

Najgorsze jest jednak to, że potrafią 
one dostać się do ogro<lzenia dla by­
dła i rokrocznie w porze · deszczowej 
farmerzy. osiadli w dorzeczu Ama•zon- Samolotem do.„ legendarnem stolicy 

do ładnef formy, dostt>SC>wać ładną treść. Na 
to, te znajomy Pani, mimo, Jej wielkiego żalu, 
nie pisze, nie mam, niestety tadnego wpływu. 
Żal ml Pani serd-ecznle, ale lepieJ jest prawdzie 
spojrzeć w oczy. Gdyby miał wewnętrzną po­
trzebę napisania do Panf, byłby to uczynił. Le­
piej Jednak, że postępowanie lego lest szczere, 
te nie zmusza się do przysyłania zdawkowych 
słówek, tylko dlatego, że wymaga tego forma 
grzeczności. Pani na tych zdawkowych słów· 
kach mogłaby bowiem budoll'ać plany przysz­
łości I rozczarowanie f>yłoby boleśnleJsze. A 
tak, wie Pani 1>rzyna)mnieJ, te ten epizod z ży. 
cła Pani należy . do przeszłości , te trzeba o nim 
zapomnieć. 

Of· • I k. T k która ongiś była rezydencją przy)acl6łki kr61a Salomona . 1cer ang1e s I- an (sb) Wielkie zaciekawienie w aka-\ ci znajdują się w drodze do Paryża, 
wynalązcą czołgów demji francuskiej wywotał śmiały lot gdzie zademonstrują w akademii fran-

Isit.nfoje mnóstwo rLeca:y. które otrzy pilotów francuskich Corniglona i Ma- cuskiej dokonane przez siebie zdjęcia. 
mały nazwę swego wynalazcy lub .od- rauxa. Przed kilku tygodniami udali się Prawdopodobnie udadzą sie oni jeszcze 
krywcy. Nazwisika s.tały się tutaj poję- oni w podróż celem odnalezienia mity. raz na miejsce, gdzie dokonano odkry­
ciami, a :nikt n:ie myśl.i o pochodzeniu te- cznego miasta, w którem miała rzeko- cla, aby ustalić dokładnie, czv ruiny 
go pojęcia, gdy sdę nim posłu~uje. mo rezydować przyjaciółka króla Salo- miasta byty rzeczywiście .stolicą pań-

Die·sel, Bae·de.aker, Celsius i liczine io mona _ królowa Saba. stwa królowej Saby. 
ne przedim.iOtty stały s~ę pojęciami aż Jak wiadomo dotychczas wielu ar­
nadtt.o cO'dz.i~~ i ~szechn~e zna- cheologów starato sie ustalić miejsce 
nen:1. .Lsitmeą_ą 1ecLn.alkze iesizc:e inne o- zamieszkania Saby oraz pozostałości 
krulema, ktore z.yilkały ~obie pra~ państwa, które znajdowało sie pod jej 
obywateLsrtwa. ClE~~aiwa 1est histo11a panowaruem. Przypuszczano-. że leży 
tyeh ~itarlycii W"Yl'.a.zeń. . . I ono gdzieś na południu od Palestyny 

Ci, ~tor~y mt~szkaqą w .~au-- w Azji albo w 'A.fryce. Celem możliwie 
daich, me waedzą, ze ipod.das~ ich o- szybkiego zwiedzenia terenów lotnicy 
trzymało nazwę po .uch1te<koe1e francu· • l' b' t dt skian Jules Mausard, kltóry zbudował fran~uscy w3'.'znaczy 1 so !e. rasę y-
Liiczne domki w Wersalu i Tici.anon. gości 3.ooą .kilome!r?w .. Lmia lotu b1e-

Przy używaniu wyraziu „siiLhonette", gta nad m1eiscowosc1am1. które dotych­
sp011s2lcz00iego na „·s'}'il.wet.ka", n&t nie czas nie zostały Jeszcze na ~aple do. 
uprzytamnia sobiie oryJlinalnego jeigo po kładnie oznaczone. Zaopatr~em w a~a­
ohodzenfa. Termin ten p·owstał celem ~aty kinematograficzne, lotm.cv oblecre­
wym;ydzenia mrunistira finanisów króla h znaczną połać kraju. Lot ich rzeczy­
Ludwóka XIV ikit.óry ośmieszył się złą wiście zakończony został pomyślnym 
~ospodM"ką i' slmerstwem. Przedmioty wynikiem, ~lb.owiet? w środki!- J?USz: 
o nleJ>OZOrD.ym wyglądzie nazwano od- czy natknęli się om na ruiny 1ak1ejtos 
tąd a la Silh<>nette. miasta. Spowodu nieodnowiednich ~a-

Tan'ki, czyli czołgi zawdzięczają swą nmków. samolot nic m6g;t wvla.do\:1 ać. 
nazwę twórcy tej broni Oficer<>wi angiel Lotni_sy dokonali zdicć f.otograilcz­
skiemu Tank'<>wi. ' nych, poczem za wrócili. OhN:nie pilo-

Tajemnice oka ludzkiego 
:JoA reo1tujq no ś01iotło ner111u oc:~n~ł 

(sb) Ostatnie badania okulistów wy- tła, roZipraszającego mroki. Również po 
kaiziaJy, że w oku ludz·kiem znajdują się na.głem przejściu z ciemnego pokoju do 
dwa rodzaje nerwów. Niektóre z nich jasnego jesteśmy ,,Oślepieni". 
są czute tylko na śwłatłO dzienne, a in- Jak ustalono, nerwy czute na świa­
ne na światło sztuczne. Są to niejako tło dzienne s.ą również orzystornwane 
„dwa odrębne aparaty." do rozróżniania kolorów, a nerwy. przy 

W miarę zapa~ania zmierzchu prle' stosowane do światła sztucznego. roz­
staje działać jeden „apara-t", a rozpo- różniają tylko kolory czarne i bjafe, W 
czyna swe funkcjonowanie drugi. Tern tym wypadku oko działa, jak zwykla 
też należy tłumaczyć fakt, że z chwilą, p.fyta fotograficzna. Na potwierdzenie 
gdy wcl;Iodzimy nagle z jasnego pokoju tej okoliczności może również stużvć 
do ciemnego początkowo nic nie widzi- fakt, że przy Sltucznem świetle źle rÓz­
my. różniamy kolory. „W nocy wszystkie 

Pierwsly a1parat Pr-zestal funkcjono- koty szare są bure" - g-losi przysta­
wać, a drugi nie zostat jeszcze urncho- wie - i dopiero przr Ś\\'ictlc chicnnym 
miony. Dopiero po chwili rozpoczynaJą I możemv stwierdzić dokładnie kolor\' ... 
działać nerw.v. ornrstosowane do świa-
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210 milionów złotych spadku 
odziedziczyła po krewnym z Ameryki lekarka łódzka 
Rozmowa „Expressu" z przyszłą właścicielką naiwiększei lortuny w Polsce 

. . .. Lódź, 8 kwietnia I Dworecka nie interesowalabv się i nie _ Czy nie ma pan zamiaru pójść Pa.ni doktór mówi o tych sprawach z 
. Czterdz1eśc1 milionów dolarów! Du- zaprzątała sobie głowy sprawa. nieistot- w jego ślady? - stawia pytanie pani prawdziwym entuzjazmem. · O, ile przed 
zo, c~y mato?... . ną. Na to ma pani dr. Dworecka za doktór. tern. gdy była mowa o samvch pienią-

, ~męly te czasy, „ k1edv na sam mało czasu i jest osobą zbvt poważnie - Owszem - oświadczam. ale at dzach - była niemal obojetna - o tyle 
dzw1ęk wyrazu „dolar czlowlek do- myślącą. A więc przedewszvstk!em do owego momentu spadkowania. Już.- teraz wydaje się podnJecona ł prawie 
s!awal. zawr?tu glo~y, kiedy przyja- fakt, że jest tylko jedna spadkobierczy- bym wolał za życia sporo wvdać i SQQ- wzruszona.„ Tylko skąpiec może sza­
c1elow1 chętmeby pozyczył sto złotych, ni, z drugiej zaś strony _ sama osoba ro podzielić. nować pieniądz dla pieniądza. Czlowiek 
ale dwu.c~ ~ola;?w - to iuż ch~ba nie tej spadkobierczyni gwarantują real- - Otóż kochany wujcio Ogusze- o szerszych horyzontach. człowiek czy-
C~terdz1esc~ m1ho~ów dolarów?„ Kto ność całej sprawy. wicz zajmował się rolnictwem t prze- nu. szanuje pieniądze o tyle. ile w nich 
wie czy to Jest duzo czy mal??.„ Dolar Żywa, rozmowną i ujmująca _pani myslem rolnym. Miał jakieś fermy, doił !est możliwości twórczych, o ile można 
sp.adl.. ~Pa.da podob~o dale1. Trzeba dr. Dworecka przyjmuje nas niemal z elektrycznością krowy po kilkaset na- za nic zdziałać coś konkretne~o i przy­
w1.edz1eć ile to będzie w naszvch pol- radością. Czemu nie? Chętnie oodzieli raz w wielkiej oborze, wydzielał im pa- najmniej pożytecznego. 
sk1ch, . krajowych złociszach. Jeden rzut się z czytelnikami .Expressu swemi na- szę co do grama i fabrvkował potem Z powi::gi przechodzimy zn.ów w na­
oka dg wiadomości ~ieldowv~h „Ex- dziejami i planami na przyszłość, chęt- sery, śmietanę itp ... Tak mówią dziś stró! pełen różowych nadziel i wesoło­
pressu . Dolar Jest dziś wart Pięć zło- nie opowie tysiącznym rzeszom ]ak znajomi z naszego miasteczka. którzy ści, do czego przecież taka sama i fakt, 
tych i 28 groszy. Teraz trzeba tylko to było", jak to się stało i Jak to będ~fe„ wraz ze mną, Jedyną jego krewną, roz- że jeden z rozmówców będzie ia. posia-
pomnożyć, nie zapominając o zerach. - Oczywista, pani doktorze. _ko- pamiętuią żywot zmartego, je~o cnoty dał -- usposabia. 
~~pada wyra_źnie dwieście dziesięć chany wujaszek był oczkiem w głowie i zasługi... Ostatnio wujaszek mieszkat - Czy nie miała pani doktór je-
mlłionów dwiescłe tysięcy złotych poi- całej rodziny. Czy go choć oani dok- w Nowym Jorku. szcze żadnych propozycyj w związku 
sk}~h! Dla okrągłości powiedzmy 210 tór za życia odpowiednio szanowała? - Kiedy pieniądze znajdą sie w kie z tym spadkiem. 
m11Jonów złotych. Nasza rozmówczyni czyni 1'est dło- szeni pani doktora? . Oczywista mówię - Nie, - śmieje się w głos p. dr. 

Więc 210 milionów złotvch - to nią, który wyraża tyle co: „Ale skądże w przenośni, bo niema takiei kieszeni D'-'-'Orei;ka. - 'Jeszcze nie. Ale jak się 
dużo, czy mało.„ znowu„." w którejby się pomieściła taka suma ta r/ecz dzięki „.Expressowi" rozniesie 

Widzę czytelników, a zwlaszcza - Nie znała go może oani wcale? w gotówce, nawet w najgrubsz-vch ban po świecie - wtedy, kto wie? Może 
slabs7.e nerwowo czytelniczki. jak się knotach.„ nie będę się mogła opędzić od propo-
za głowy chwytają. „Ratunku" - prze Wu1·aszek" z Ameryki Pani doktór wzdycha: l zycyj handlowych, przemysłowvch 1 -
cież od tego zwariować można. Takie H ' - Z tern nie Jest może wcale tak nawet małżeńskich„. Naraz!e jest jed-
bogactwo, taki szalony majątek! Ował- - Wtaśnie. że go wcale nie znałam. źle, ale rzecz musi potrwać. Trzech nak spokój.„ 
tu rety! 'A teraz uwaga, oroszę pań- Przezacny wujaszek 02uszewicz, ku- najpoważniejszych adwokatów łódz- - A czy ludzie nie zmienili się w 
stwać Takie szalone bogactwo, taką zyn mego zmarłego ojca, wyjechał do ł kich prowadzi tę sprawę. Moi rzeczni- stosunku do pani, doktorze? 
olbrzymią fortunę ma odziedziczyć Ameryki przed trzydziestu latv. Liczy- cy twierdzą, że za dwa - trzy miesłą- - Odrobinkę może tak. Niektórzy 
(naturalnie z Ameryki) łodzianka! Ta lam sobie wtedy dokładnie dwanaście ce powinnam Już mleć pieniądze w Ło- starają się być Jakoś milsi wobec mnie 
pani mieszka, oddycha marnem. zady- lat i mieszkałam z rodzicami na Gro- dzi. Trzeba będzie pojechać do Nowe- niż byłł„. Jui ze 'względu na nich sa­
mionem łódzkiem powietrzem-nie jest dzieńszczyźnie. (Tę Grodzieńszczyznę go Jorku, a na to nie mam forsv.„ I nie mych - muszę tę sume dostać do rąk 
ani szczególnie wysoka, ani szczegól- stychać wyraźnie w śpiewnvm akcen- wiem skąd ją wezmę„. jaknajprędzej ... 
nie niska, nie wyróżnia się niczem spe- cie naszej rozmówczyni). Szanowny - Jakto, czyżby przyszłej tylekrot - A jak się pani czufe w obliczu 
cjalnie śród swych bliźnych - chyba wujaszek byl mlodym ch!oocem i po- nej milionerce nie pożyczył ktoś kilku tak wielkich wydarzeń - stawiam o­
tylko tern. ie jest dzielnvm lekarzem. jechal szukać w Ameryce szczęścia. tysięcy złotych na podróż do Ameryki! statnie pytanie. 
Tak jest! Przyszła dwustukrotna mlIJo-

1 

Ojciec zamieszkał potem w Charkowie. - Może ktoś pożyczy, może nawet - Dobrze. Zupełnie dobrze. Może 
nerka mieszka w Łodzi l czeka stosun- I z ojcem ów drogi. bardzo nawet dra- jeden z banków amerykańskich siinań- jestem trochę podniecona. Ale to mi­
kowo spokojnie, ai ta wielka suma zo- gi, jak się okazuje, wujaszek komunika- suie. całą sprawę.„ To sle jeszcze zo- nie. Syn zato śpieszy sie bardzo. Chciał 
stanie jeJ przyznaczona. 'Tą pani~ jest wal się. Ale ja - kontynuuje pani dok- baczy. W każdym razie narazie, póki by, żeby rzecz już była zlikwidowana. 
dr. med. Zofia Dworecka. lekarz kasy tór, - straciłam go zupełnie z oczu· i nie mam pieniędzy w reku. rada jestem Pilno chłopcu do mjljonów„. 
chorych. zamieszkała w Łodzi w oko- n!e wiedziatam nawet co się_ z nim że mam pracę i że zarabiam na utrzy- Pani dr. Dworecka wdowa. mąt JeJ 
licach Chojen. dzieje. Ody zmarł ojciec - ustał wsze! manie swoje własne I syna. ucznia gim- zginął na wojnie. Ma jedynego syna. 

Teraz, kiedy pierwsze wrażenie mi- ki kontakt rodziny z. s~a.now_nvm k~ó- nazjum. Kocham mój zawód i nigdy Chętnie wspomaga biednvch chorych. 
nęto głos mają sceptycy. • lem dolarów„ .. A pó~1 _oic1ec zvl. .wui~- siĘ, z nim nie rozstanę„. Cieszy się w swej dzielnicy opinią zdol 

_Znamy się na takich milionowych szek. Og~sze'."1cz pisał. wprawdzie, ~e nego i troskliwego o zdrowie swych 
spadkach amerykańskich! Bvt już ja-· ~~ Się wiedzie ""."cal~ meźle. ~le o. n:1J- Wielki, wspaniały szpital.„ pacjentów lekarza ... 
kiś . nieboszczyk Wendel, którv zmarł ~ n~ch d_olar?w ~1c nie wsoommał i mkt Wujaszek Oguszewicz w Nowym 
w Ameryce i zostawił Bóg jeden wie ich me w!ed~1al. . . . - Nawet wtedy, gdy stanie się pa- Jorku wiedział co robił, ~dv odkładał 
ile miljonów dolarów„. Wszyscy Wen- -.- A w Jaki sp?sób dow1~~z1ala się ni osobą tak barzo bogatą. jeden milion dolarów do drugiego.„ 
die z całej Polski zbierali podpisy. Byli pa!11 doktór o tern zalobn~m 1 1ednocze- _ Nawet wtedy, potwierdza nam z ~ciskam z szacunkiem dtoń rychłej 
tacy, którzy się nazyWali Wendet _ śme radosnem wydarzeniu„. mocą pani doktór. _ I z ust jej dowia- wielokrotnej milionerki i życze jej, by 
dalejże wyrabiać sobie papiery udowa- .- Pantoflową pocdą. Jeden. z da~ dujemy się, że gdy spadek, po potr~- w przyszłości, gdy stanie sie tak bar­
dniające, że to są ci sami Wendle, krew lek1ch krewnyc~ m~ia ~ego doniósł :n1 t.:cniu podatku przez skarb amerykań- dzo bogata - nie utraciła nic ze swej 
ni kochanego, niezapomnianego wujasz o tern. Czterdz1eśc1 m~!Jonów wakuJą- ski i polski znajdzie sie w rekach spad- bezpośredniości, świeżości uczuć i mła-
ka Wendela z Ameryki, tvlko„ że oni ceg? spad~u. Żebym się szykowała do kobierczyni - powstanie w Lodzi duży dzieńczości... (gl) 
tutaj w Polsce „zgubili" jedna literę z odb10ru teJ sum~.„ . . szpital chorób wewnętrznych, w którym 
nazwiska.„ Wyznaczali pełnomocników - Czterdzieś~1 . m11Jonów - powta- leczenJe będzie prawie bezpłatne. Wie­
odbywalł posiedzenia itd. itd.„. Dużo z r~am w glęb?k1ei ~adumfe. - Czem lu lekarzy łódzkich, którzy ostatnio pro 
tego wyszło?„ 'Albo iacvś Landau? ... się ten ~zł~w1e~ z~Jmował. iaki wiódł wadzą coraz trudniejszą walke o byt­
Tei mieli odebrać spadek Kto się na- try? .życia i w Ją$1 sposób doszedł do znajdzie w tym szpitalu pole do pracy 

Przy zatruciu, wywołanem zepsutemi potra­
wruml, iak również alkoholem, zastos-0wanie na­
turalnei wody „Franciszka-Józefa" jest środ· 
kiem pomocniczym. Żądać w aptekach i droge· 
rjach. 

zywat Landau, Lande, Landv. Lando! tak1e1 fortuny. nietylko zarobkowe), ale I naukowej„. 

- wszyscy rzucili się po miliony z A- I O k d "„ li - ' 
meryki - . wyszło coś zt~go?.„ Guzik Podczas pożaru fabryki przy ul. Południowej 59 spłonęły żywcem O ą POJS11 \VIBCZOrEm • 
z p~telką„. Dlatego -_. lepiej już o tych t · 
fl'.-ilJonach amerykańskich. nie gadać i ś. P. 

~~~:~~~et. Poco człowiek ma sobie w A L E R J A B A R A N 1 A K 
Jedyna spadkobierczyni 
Tym wszystkim sceptykom. tym lu­

dziom, którzy doszli do przekonania, ie 
na jeden głupi milion dolarów amerykan 
skich jest dwa miliony jeszcze głup­
szych polskich pretendentów - może­
my oświadczyć jedno: tym razem 
rzecz jest zupełnie poważna. Niema 
żadnej tysiącznej rzeszy s1>adkobter­
ców ! Jest tylko Jedna pani dr. Dwo­
recka, nikt a nikt poza nią. Bvł tylko 
jeden jedyny jej daleki wul w Ameryce 
który nie zostawił niko20 na świecie, 
który żył samiuteńki jak palec w oto­
czeniu swych wiernych dolarów.„ Nie­
borak umarł. Długi czas nie było ni­
kogo, ktoby się po majątek starego pa­
na Oguszewjcza zgłosił. Dooiero przez 
przypadek znalaz1a się pani dr. Dwore­
cka. I teraz czeka, aż te krocie prze­
płyną przez ocean. 

I jeszcze jedna uwaga. P::ini dr. 

JANINA 

-i­

Ś.tP. 

PIASKOWSKA 
Szc~ątki tragicznie zma~łych robotnic ':"Yprowadzone zostaną 

z prosektorium przy ul. Łąkowe) we wtorek, dma 10 kwietnia o godzi-
nie 12-ej w południe. · ' 

Na ~mutny ten obrzęd zapraszają krewnych, przyjaciół i zna­
jomych - wstrząśnięte straszliwym ciosem 

Rodziny Zmarłych. -PLACE W JULJANOWIE I MARYSINIE 111 
Taaińio i na dogodnych W11;11t1Dlca.ch do 61Pf!Ziedall!na. Wiaid()Jllość przy ul. Dr. Bf~g.o 19 
„ZARZĄD DOMINIUM 'JUWANóW MARYSIN fil". . 

MMysiin III to śwież.o pow.s.tałe osiiied1e, któnego pl=.y tyl'ko <:o() 2l{)l9ba.ły zaMerdirone 
przy n owopowstającej linii tramwaj.owej na ul_ Ła.giewni:oC:•kiiej. Roxbudowa teg.o OO<i.edJ.a pr.zed­
sfawfa .się imponująco. Wobec d.z.isńeijszych niepewnych cz.a.sów k1l(l)Ilo placu na Miaa-y&iai.ie III 
pnzedstawia na.jpeiwn!ejsaą lak.a.tę . kapnia~u. Nabyć mowa u Il!al9 i na dwulebnią 6ipłaitę. 

ZARZĄD DOM. JULJANóW MARYSIN m 
f el. 140-19 u.I. Dr. Biegańskiego 19, do}allld 
~aanwaja1mi do sz,pi1ta.I.a Rado·gcskiego. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś o godz. 12-tei bajka „Pin<>kio", o godz. 

4 po oo!. „Towariszcz", o godz. 8.45 „Pan z to­
warzystwa". 

TEATR POPULARNY {Ogrodowa 18). 
Dziś o gooda:, 4.30 P<> peł. i 8 30 wie<:zorem 

„<Alotliwa Zuiz.amna'', - , 
TEATR POPULARNY (Sa.La Geyera): Dziś 

o godz. 4.30 i 8.15 wlecz. „Pigle adwokackie" 
FILHARMONJA. 

Dziś o 6.15 wiecz. Chór Dana 

KINA: 
CASINO: - „Tańcząca Venus". 
GRAND-KINO: - ,,Poż&r nad Wołgą'', 
MUZA: - „M1ł-06tki. badetn.icy", 
ROXY: - ,,bkor''. 
CAPITOL: - „Ostatnia Carowa„. 
CORSO: - „Wyrok tycia" i „Poekromioicl'' 
CZARY: - ,,Maharadża Rampuru". 
PRZEDWIOSNIE: - „Zdobyć cie musze•'. 
RAKIET A: - „Zaledwie wczoraj''. 
SZTUKA: - „Przygoda na Lido''. 
ZACHĘT A: - „Dzti.eje grzechu". 
PALACE: - .„Kocha„. lubi... szanuje" .• 
METRO: - „Jaką mnie pragn.ie&i''. 
ADRIA: - „Jak11 mn.iie pragnie6'Z", 
OśWIATOWY: - I „żywot, cuda i męka 'Chry-

stusa. - II „Quo Va<lts"?„. 
I. P. S. - PARK SIENKIEWICZA: - Wysta 

wa „Salon Warszawski''. 
CYRK STANIEWSKICH. 

. Dziś 2 przedstawienia: o godz. 4-ei i 8.45 
wieczorem. 



Wielfto %a6aDJa -1'onfiur8 t~vl.elniftf>DJ 
:fsulit1D1U liandudafó• do fufułu •• misfet" ~xpress"r Prawa autonsk.ie zastrze:toee. 

Dz~ początek dalsze) serii 
I konkursu nowej treści 
(Tutaj tekstu nie Podamy, 
~o, doprawdy, się nio zmiek!). 

O wyborach szoferowi 
Powiedzieli Jut po chwm, 
Gdy taks6wka przez ulice 
Pełnym "1azem" sle puścilł. 

Wczoraj zakończyliśmy druk I wicy, która zostanie obraną „miss Ex-
pierwszej części wielkiej Zabawy-Ko.n press". 
kursu Czytelników, w którei rozpisa- !>ztś „Express„ ogłasza drugą 
łiśmy wybory na miss Express„ Do czesć wielkie) Zabawy-Konkursu, w 

dni • " · której poszukiwany będzie •• mister Ex­
a 14 kwietnia · r. b. mogą Czytelni- press". Wyszukaniem najbardziej zna 

cy ~adsyłać do Redakcji numery, od· nego I popularnego mężczyzny zajmie 
po.w1adaJące podobiznom ooszczegól- się Kubuś-detektyw znany wszystkim 
nyc~ ka~ydatek wraz z kuponem i od Czytelnikom i Jego pies M~or. · 
pow1edn1ą uwagą. W dniu 14 kwłe- Codziennie przez siedem dni Czy. 
tnla r. b. wydrukujemy podobiznę d:złe telnłcy i Czytelniczki „Expressu" będą 
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Kochaj mnie zawsze „ = SenaacJIJna pow!ełt współczesna. -==.-- rtaplsał Andrzej Załlakl. = 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. równocześnei zasmucił~ ją przykra 
Miody baron Ryszard Gintold, pragnąc myśl. 

dokuczyć swojej przyjaciółce MarJi, zapra­
sza na bal przypadkowo po~nami. pannę od 
krawcowej Celinę. Dziewczyna bawi sit; 
doskonale, ale m1mo to cz'ijj-e sie tu nie­
swojo. 

ROZDZIAŁ ÓSMY. 
.~ . 

W maleńkiej, cichej 
tej kawiarence •• ~ 

- Nie przyjdzie„. no i · dlaczego 
miałby przyjść?„. Czemże jest ona wła­
ściwie, żeby ten wytworny pan chciał 
ją zobaczyć raz jeszcze„. Ot. poprostu 
dla kaprysu, wziął ją ze sobą na zaba­
wę, ażeby parę godzin po rozstaniu 
zapomnieć o tej nieciekawej zresztą dla 
siebie przygodzie„. Ciyż król "pamięta 
twarze tych wszystkich biedaków, któ­
rym, przejeżdżając przez miasto rzucił 
z karety zloty pieniądz?.„ Owszem, ob­
darowani marzą potem dlu.e:o o szczo­
drym dobrodzieju, 011 jednak iut po 
chwili myśli o czem Innem, za.ięty no­
wemi zdarzeniami. · 

Ody go Kubuś do konkursu 
J11ł namawiać bardzo mądrze, 
Ten się zaśmiał: „Ha, ha, ba, ha! 
Jak mam W)'grać? Panie, skądże?'' I 

CO MÓWI KANDYDAT PIERWSZY:. 
„Gości woże samochodem 
I Jak dotąd - dobrze mnie z tern, 
Znakiem tego - Jak .widzicie, 
Popularny bardzo Jestem." 

(Dalszy ciąg Jutr ), 

wycinać głowy kandydatów wraz z J którzy zgadną, który z kandvdatów 
zamłeszczonemi numerami. zaś po ty- przedstawionych przez Kubusia, be· 
godnlu, po wycięciu siedmiu numer- dl!ie wybrany, otrzymają od RedakcH 
ków, odpowiadających podobiznom nagrody, a mianowicie: 
poszczególnych kandydatów, nadeślą 1 NAGRODA - 2Q ZŁOTYCH. 
do Redakcji wszystkie wvcinki wraz 5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH. 
z kul>Ol1em B, którzy ukaże sle w przy 10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH. 
szłym tygodniu. Od dziś wszyscy wycinamv głowy 

Który z kandydatów otrzyma naJ- męskie z „Expressu"! Dalsze objaśnie­
wiekszą łtość głosów - ten uzyska nia Jutro. 
~ytuf: „mister Express''. Czvteln.icy 

~-~---~~-~------~ 

Rodjopro1tro1n 
PROGRAM ROZGLOśNI ł.óDZKIEJ 18.<X>-18.40: Słuchowiek.o p, t. ,,Swdęcone u fe· 

POLSKIEGO RADJA. nerała Kni1Htewfau" - podług F. Bema. 
NIEDZIELA, dnla 8-go kwietnia. 18.40-19.()0: PJOISe~ w ~ Igo Sy111a. 

8.0()-8.05: S)"pł c.za,su i pieśń „Kdedy ranne 19.<X>.-19~: Odczytacie ~u na chień na.. 
wstają wne''· sitępny, 

8.(l.5-8_25: Giiimnastyka, 19.05-19.10: Wdadomości ~·· 
8.2S--8.35: Miuzykia z płyt, 19,10-19.30: R021maiilto8ci. 
8,35-8,40: D.1JienIB poranny. 19.30- 19.45: R.aiclij-o<tyg,odoi&t dla młod~l.ety p. t. 
8.~.55: Muzyka· z pł)"Ł. „Co $i.ę cl.zii*. na ~e" w opra.cowaniu 
8.55-9.00: Chwiltka g.ospo1ia.Mtwa clioonO<Wego. Bruno WiinaiweI\ll. 
9.m---10.00: Cich•a Msza św. z Kra1kowa. 19.45-19.50: Repertuar tntr6w i komun.ikatl 

l o.00-11.00: Muzyka z .płyt. ł6dz:kie. 
11.00-11.57: Muzyka pqpulaima z pł)"ł, 19.50-19.52: „Myśtf wybrume". 
11.57-12.05: Sygnał 07Ja.su z WarSfl,awy. Hetn.ał 19.52-2().50: Koincel"t w wyOOOl!l>lllllłu orkiiesbry 

z Krakowa. syimWn<iic.mej P. R. pod dyir. dyr. Józefa 
12.05-12.10: Odczyta.nie p~raJ!llu Dll &leli Oz,imiń61k,iego j Adam Didur (lbu), 

bieżący. ·~_, _ . 20.~21.00; D~ermik wdieczomy, 
12 10-12.15: Wi>ad-011I1o~ci meteorolo.gfca:ne. 31.~21.15: „W ~ P.a.ry>W" - wy-
tf.15--14.00: Poranek muzyc:r..ny z Fiilharmonji głO&i Alek.ndelr śl~. \Fe\.ie<ton.), 

Warezaw&lci.cłf.' 'Wykon.a.wcy: ofkieshi' fil· 21.15--2'2.15: „Na weeołej lwowaki.ei fali!". 
ha.rmonicz.na pod dyr, Jóizefa Golds·teinia, 22.15-22.25: Wia.cliomo!lci aportowe r.e wsiyst-
o.raiz Gemaiine BuyS8e-Polin (sknyipce) i kich roz.głołn! P. R. 
An.ie.La &ilemińska !S<01?ria.t1), zz.~3.00: MlllZy<kia ~zaa z kaw. „Gutt'(). 

iX' }>rze<TW.iie poga:dar11kę mu~e. wyigłoei Ka· noin}a''. 
ro! ·srorotnengeT, 23.~.()5: W.l&<łomc»aii meteorolc.t~me dla 

14.00-ł4.20i Feljeton p, t. „Pr.zyj0111ności i z.a. kom'l.Ul.'ikaiejj lotiMczieij i k!omunilkait poUcyjny. 
bawy Ło<!pJi" - wygł, Roman Merson. 23.05-2.3.30. Dailazy C'!.,g muzylcl tanecm.ej z 

15.00-15.20: Muzyka z płyt, . ~wiiaain4 .~"· 

Celina, spędzając dnie i noce nad 
szyciem wytwornych strojów. w któ­
rych bawiły · się potem Podczas szalo­
nych karnawatowych nocy bogate nie­
znajome panie - nie zazdrościła im ni­
gdy. Serce jej bowiem nie znało uczu­
cia za w iści. 

15.2()-16.00: ~oncea-t z.e.społu ja.wow~ Adama łpł: . etaiodn słmłlu cmłwyip ąbi8k6i omfwyp hdlu 
Furmalisk1~0. 

Wskazówki na zegarze wskazyW\l- 16.00-16.30: Program d:lia clizded, Słuchowisko AUDYCJE ZAGRANICZNE 
ły już dw?ldzieścia minut po siódmej. p. t. ,;J.ak zła Bairba;ka piekła. wieLkrun°"'..ne • Niemniej teraz, podczas gdy oczy 

jej szły mechanicznie za śladem sre­
brnego lśnienia igły, poczęła sie w niej 
budzić nieznana dotychcbas tesknota. 

Chciałaby znów kiedyś przeżyć po­
dobnie cudną noc jak wówczas. Chcia­
łaby - z kopciuszka, przedzierzgnąw­
szy się znowu w . księiniczke. zaznać 
chociażby przez parę; tylko godzin przy 
jemności wielkiego świata. 

Wizje pamiętnego balu - a prze­
dewszystkiem wysmukla postać baro­
na Ointotda ścigały ja natarczvwie„. 

Umówiła się z Ryszardem. iż w 
środę, po skończeniu pracy bedzie na 
niego czekać o godzinie siódmej wie­
czorem. Z niecierpliwością też - co­
raz bardziej niespokojną i teskną - o­
czekiwała chwili, kiedy znowu zoba­
czy się z sympatycznym młodzieńcem. 

Napróżno perswadowała sobie w 'du 
chu, że podobna znajomość miedzy ubo­
gą dziewczyną a młodym arvstokra.tą 
nie doprowadzi do niczego. Olos serca 
jej mocniejszy był od · głosu rozsądku: 
wiedziała, że cokolwiekby się stać mia­
ło, ona uda się na umówione spotka­
nie. 

We śroaę o goazinie slódmef zJawl­
ła się punktualnie na oznaczonem mlef­
scu. Mrotny wieczór zaczerwienił Jef 
twarzyczkę i przenikał ostreml szpil­
kami przez cienki płaszczyk i suknię. 

Ona Jednak nie czuła zimna. 
Stojąc na rogu ulicy, tuż uod zega­

rem, niespokojnie rozglądała sle dokoła. 
Minuty mijały powoli, baron jednak 

nie zjawiał się. 
Czyżby zapomniał o spotkaniu? 
Wiatr zagwizdał szyderczo. Celina 

uczuła nagle przejmujące zimno - a 

W
. . baby" - Ami.y SkWlerozy~ei. 17.25. Moskwa. Stalin. „Carmen", opera 
tatr i zimno stawały sie coraz bar-116.30-16.45: Kwadtiam staW111yeh artystów - Bizeta. 

dziej nieznośne. I Yehu.da Meniuhin - akrzypce (płyty). 17.45. Daventry. ,,Ma:kbet" - tr·'u""ed1' a 
16.45-1700: J.ao .M~u Za.remba: ,Po- .._ 

Upłynęło jeszcze kilka minut... - god!ki górołslcie" - wyigłooi &JUtor w itwa- S'Zelkspira. 
Oczy dziewczyny pobladłv tak, . Jak rz.e tywieo~j. (Kw.adI111DS literaclci), . „ 20.00. Budaveszt. „Manewry jeste111t1e" -
zgasł ostatek nadziei Jaką sie jeszcze p7.oo-17.l~: „O~ród w <llkinie I m balkonie · - operetka ·Kalmam.a. 

. ' wygłOM Zoija W~ęo~. • K i t h c c· 
łudztla. l7.15-lS.OO: Pieśni wiielikianOtcoe w wytk. chóru 20.00. oen gswus er ausen. „ air i 1e-

-Me pny~~e ! ... S~o~ cz~~! .~i.~.•.~.6~w•'•••••••••••••Af•a•"••o•p•e•ra•L•o•rt•z•~•g•a•.••••• 
- pomyślała z goryczą. 

Zgrabna jej postać z~arbila się. a 
ona, pochyliwszy głowę, Poczęła iść 
przed siebie. 

Płatki śniegu padały na Je.I twarz 
pocichu, niby płaty kwiatków rzucone 
na czyjeś umarłe oczy.„ 

Niespodziewanie uczula. te ktoś 
miękko bierze ją pod ramie. 

Oglądnęła się szybko. · 
Tuż koło niej stal baron Ryszard 

Ointołd. W sobolowym futrze wygla.­
dal jeszcze bardziej dystyn9;owanie -
oczy jego uśmiechały się prz.rfatnie. 

- Strasznie panią przepraszam za 
spóźnienie! - melodyjnie zabrzmiał 
jego głos. - Ale widzi pani. zatrzyma­
no mnie w klubie„. Ledwie. te zdoła­
ł-em sie wyrwać z rąk przyjaciół i ze 
szponów szatana zielonego stolika. 

- Ma pani strasznie zimne łal'ki­
zawołał PO chwili, całując jef rece. -
Czy bardzo pani zmarzła? Bar<izo sle 
pani na mnie gniewa? 

Ale Celina nie miewała sie. Była 
szcz~llwa i bynafmnieJ nie miała za­
miaru robić wyrzutów swemu nowemu 
przyjacielowi. 

- Ależ nic się nie stało !-uśmiech­
nęła się. - Miło mi było uo dziesięciu 
godzinach ślęczenia nad sukniami za­
żyć trochę świetego POwietrza.„ A na}-

ważniejsze przedewszystkiem jest to, głębokie zaufanie, prostnta i dziewiczy 
że pan przyszedł, bo przyznaje się, że wdzięk Celiny rozbroiły go. 
straciłam już nadzieję, że zobaczymy Opróżniając małemi haust-ami kieli-
sie jeszcze„. szek wina, spoglądał na szlachetny jej 

Ryszard nie mógł nie oornvśleć o profil i dziewnie harmonijna postać, -
paniach ze swego towarzystwa tak bar myśląc: 
dzo egoistycznych i niewyrozumiałych. - Pochodzi z ludzi prostych, a je­
Mialby się spyszna, gdyby tak uozwo- dnak o ile piękniejszą jest od naibar­
lil jednej z nich zaczekać na siebie pa- dziej eleganckiej pani sztucznerni spo­
rę bodaj minut„. A ta mała czekała na sobami podkreślającej Jeszcze zewnętrz 
niego w największym mrozie Z2'Órą pół ne swoje walory.„ A duszvczka jej? -
godziny, zmarzła na kość, a teraz za- Jakżeż jest dobra i ludzka. Gdybym 
miast wyrzutów, ma dla nle2'o słodki był malarzem, wymalowałbvm jej 
uśmiech i sł-Owo wyrozumienia„. twarz i nazwatbym tę kompozycję „Do-

Tembardziej miękko brzmiały więc bra piękność". 
teraz jego słowa kiedy zapytał~ A Celina tymczasem opowiadała 

_ Dokąd pójdziemy? mu - niby dobremu przyjacielowi o 
Zpoza rzęs spoglądnęły na niego dawrtem dzieciństwie, o smuteczkach i 

dziewczęce oczy Celiny. radościach ludzi prostych tak bardzo 
_ Gdziekolwiek pan zeclice„. niezrozumiałych dla ludzi innei sfery. 

Opowiadała o matce i o tysiącznych 
Kwadrans potem znaletli sie w ma- sprawach - sama nie wiedzac nawet 

lej, prtytulnei salce restauracyjnej. jak bardzo jest czarująca w tei swojej 
Dobrze tu było i po domowemu. - prostocie i szczerości. 

Stary kelner, który w życiu swoiem wi- Zdaleka dochodziły do nich stfumio­
dział niejedną parkę zakoclianvch, szu- ne echa muzyki. Może PO katach salki 
kaJącą tu samotnoś'ci, podał spis potraw chwiały się, niby złe kwiatv wspom­
a przyjąwszy potem dyspozycję baro- nienia cudzych szaleństw i Pieszczot, 
na, wycofał się dyskretnie. kt.óre tu umarły. Oni jednak siedzieli 

Lecz młodzi nie mieli zamiaru ko- bezgrzeszni, spokojni, jaśni.„ I natrzvli 
rzystać ze samotności. Możliwe. że RY- sobie w oczy. A obok nich przemiialy 
sz~rq nie był od tego, ażebv ukraść pa- 1 chwile i odchodzily w daleki wieczór. 
rę całusów pięknej dziewczynie. Lecz (DALSZY CIĄG JUTRO). 
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STRESZCZENIE _POCZĄTKU POWIESCL !ciego_ piętra, potem pamiętam, że przy- nie pierwsiz.y ra.? . r~-isiki pan„ Bardlzo że to była taka natma. Ale teraz prze· 
Józe.J Chudzi.k b.ył bez..robotnym. Pe~- S1Zedł do pana doktora jeden pan po· się spieszył„. oie obo~e powiinn.i byli być s.z.częśliw~„. 

nego dma, ~dy s1edz1ał przed dworcem, 1e· . . ' '1 

go ukochany synek. Jaś , przyniósł mu zna· tern„. potem Jakaś pa1IM przysua.„ - Jak wyglądał?.. Pani Jadrwii1ga W)'1Szła Wl!'esiz.cie powtM· 
lezl•ony kwi! bagażowy. Na podstawie tego - Jak wyglądała?.. - Twairz;y nie widzialem.„ Coś jak- nie zaanąż.„ Mężem je~ z.osłał pewien bo 
kwi.tu . Chudzik. odbiera wal~kę, w której - W futrze była.„. W czamem fu·. by ją UikirywaL. Krółkie palto nosiil„. gaty pilan1tafor ka.iucz.ukow-y w poł'U!dni6-
zJ_J aiduie poćwiartowane. części ~włok !ud.z- trze. Elegancka pani . Nie pytałem do Ręce mial w kieszeniach, to pamiętam„. we~ A.zii„. Pomała tło latem z.a~an·iicą„. 
kich. Te~o samego dnia Chudzik do.wi.adu- '", . " '' ~ 5 
je się . ze iest synem hrabiego, gdyż jako lmgio idzie„. I C!Zapkę miał na głowie„. Zaikoohał się w niej.„ Pt1zed tygodmem 
niemow l ę zamieniony został w klinice nie Otworayłem jej drzwi, nic nie mó- - Nie pytaliście go dl{) kogo idzie?„ odbył się ich ślsub i oboje w-yijechaLi do 
może ie.dnak nara.zi-e wydo.stać n.arzwiska wiła i szybko wesz.la na górę„. - Nie.„ Spieszył się baTC}zo, nie Sinigapore„. Zostawiła mi nawe<t s1wój 
swego OJCa 0 ktA. • t t b , dz' • ? h • t t Ć - d W'1 ' h ! .I .• d t ił · Ch ·. b ć . . 1• ki Ch - vreJ mog10 o yc go 1me „ c cia1em go za rzym.a „. ai .res. , ~ei c Wlll'I. o romnowy w Tą.c 

cąc się po·z y upłorne1 wa IZ , u- b k d · • t . · W · Ó "'- Ć ,, .J. -..l ~- ~-
dzik podrzuca ją, lecz; mimo to posądzają - Mogło tak yć oło IZieWll'ą e].„ . ięcej nic nia m gł powie1.11;de w się miu.czący uicń<\"'1 .t..mure1ł\.. 
go 0- zamo·rdowanie hrabiego Burskiego, ie- Może trochę J)O dziewiątej.,. tej tajemniczej sprawie. Wyijął z SIZ!lWlady fofograf~ę. któirą 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd - Ozy pan zna biuralistkę pana me- Be~zia Wlrócil do · gabinetu, gdzie ko- m ialaz.t na bi111t'ku mecena•s1a ii zapytał: 
-j tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu. cenasa? misja śledcz:a . końc:nrła nomia;ż, obli„ - Ozy to J' e<SJt ;na.ni Grodzieńska ?„ 
ska Chudzik zwtał zwolniony. Po wyjściu ' · ·· . . . · ~J v .,.. 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oi· - Znam, a Jakze.„ To me byla ona.„ czenia i zdjęcia. Wywia<lowca mureik - Talk.„ Ta fo;to,g.i;a~a stała na biiur· 
cem iego iest hrabia Strzyga-To'Po.rsk.i, któ- Nie, nie„. Ja tę panią pierwszy raz tu zdawał się nilkogio nie widzieć. Stal na iku pana mecenaisa„. 
ry uwa żał d~tychcza~ z:i swego syna. Ka: widzę„. progu, rozdzi>eilającym gabilnet ~od sy- - DziękiuUę.„ W taki.m raz.ie to by· 
rola .Zawi.d7kiego, Wl~lkie~o awantum~k~ 1 - K pozatem jeszC1z1e wchodzil?.. Pi·aihJi i z;adtumanym wzrokiem patrzaił ~oby WSIZY®tlkO.„ - · r,zelkł nadkomi&at'IZ. 
hulta1a. Mię dzy Zaw1-dz.k1m a Chudz1k1cm p ? J . · -· ..,_, dl' W · ' · Gd t.. • t... • .J • t.._ 
wywiązuje si ę pełna tragiicwego naipięcia - ozatem. „ UZ me pam1ę1~m„. na po ~.ogę. reszcie W1Z1ruszy1 ra.m10- yioy n1am pam •o-y1a Jesiz.cze potr.z.eilJ!I],a. 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawklez- Chyba nikt... nami i mruknął niby clio siebie: w takim razie damy paci mać„. 
kierni; pomaga w tei walce je.~o kochanka - A może syn jeszcze komu drzwi -:- I po.co on to zrobil?.. Ziuit.a pod111foisła się i otarla ohusiteez--
Jana Sołowerecka, zw'.1-na. Księżn.bc7:ką Cy. na klatkę schodową otwierał?„ Albo Następnie udaJ się jesizcize do sypiial- ką za-lakane oczy. 
gańsk ą. słynącą ze swe1 niepospohte1 urody. . '!-"' 
Bardzo wielu mężc~yzn odebrało sobie ży. kto mny? · . ni i stanąt przy łóżku. - Wię<: !Powiedz pan., dr.ogi przy6a· 
cie lub złamało swą karierę.„ W jej mistar- - Nie, wieczorem to już moJa robo· Po dokonaniu zdjęć zwłoki zabrano cie1Lu, oo pan o tern wszysbkiem s~i?-
ne e'.dła wpadł również Chudzik, który za· ta do ' pirosektorjtim. . .zaa>ytał Beł:z.a, 2'JW!l"acaijąic się do żmu.T'ka 
kochał się.~ niej do szaleństwa, poświę.ca- ":.._ A z obcych panów ni1kt nie wcho· - Po godzinie z prze·d bramy odtlecha· !PO wyii' ściiu biiUll"aliistk-i. - Pierwszy raz 
~ąc dla niei swą narzecz.oną - Stefcię„. . . ł 
t<sę żnczka odtrąca go jednaik od sebie. dz1~ tego wieczora na klatkę sc 1'0do- ło ostatnie auto. Domrca zamkrn_ iął bra- , jesitem 2i1.lll'ełnńe głUtPi wobe-c ksrymirnal· 

. Po wielu przygodach Chudzilk uzyskuj~ wą?.. mę. Cisza za1legła cały diOlm, kryjący W nej zaga:diki... 
w ko~cu tv:tuł. hrabiowski, lecz tego .same· Dozorca zamyślil się. swych wnękach straszną tajemnicę żmuirek zda słę l!liie sł)'lszał, co do nie 
go dnia ztta1du1ą go ma.rtweg.o w poko1u ho- - A tak Byt J'er' . I taki„. To Już śmierci mecenasa.„. fł,o _ mówńono. CZ'rnH wrażenie człowieka 
tel owym. „. ·"' & 1 ~· 

** :m- - kltóry ciągle w mytlaoh S1J>rawd·za jakieś 
Minęło t5 lat. Jaś po tajemoi=ej śmier- irachun1ki. 

ei ojca został jedynym spaidkobiercą wiel- Rozdział dwieście piętn~~ty - Pa.!111ie kolego?„, 
lciej fortuny. Jest w dodaJtku przystojny i Z.murek o.c:knął się z zadum) . 
:.dobył również tytuł inżyniera. Na ma&ka· o kl "- C ? ł ' ' 
radzie sp0>tyka niespodi,iewan.i.e zawme jeS2• . 1BIK1'0 .„,.,g I - O ..1..... zapyta meq>riytomnie. 
cze p1ekną i kusfaca Ksieżnicz.ke. ... .._.., - Zapytudę pa.na, co pa111 o tem wsizyd 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan kiem sądzi?„ 
spotka I da w n ego przyjaciela swego ojca, Bełza spal tej nocy zaledwie cztery Dziewczyna bardziej i es z cze zbladła. S d ż u~-: ina 'l 
ukrywającego sie po<l pseudonimem „Gar- godziny. O trzeciej po!ożyt sie do lóż- Koliste sińce pod oczyma rozorężyły bł - 'li zę, e„„ "'""'"'am z e Z\t'O· 
busek·•_ Kim jest ów tajemniczy Garbusek. ka, a o siódmej byt już na nogach. się jeszcze bardziej.„ i a.„ 
nikt nie wie. N' . Co . t ł ? - Dlac1ze.go?.„. 

Nieraz wyratował on !ut Chudzika z Wieść o tajemniczej śmierci znane- - ie wiem.„ się 51 a 0 „. _ Powinna była zaj·rzeć ~o S)"pdaLni.. 
ciężki ej opresji. Jan prosi go, aby przybył go powszechnie adwokata wywołała ol - Mećeinas Gł'O'W1111iewsiki n>ie żyje„. _ Więc ipam pirz)'1puszcza, że tam 
do Polski i wyświ etli! zagadke trupa znale- brzymie wrażenie. Prasa zamieściła .DZJ_ L~'W'czyina .kirz~ęł·a. P.rzeraźl.iw~e. i k b ł 
zionegP w czterech walizkach„. dl ł Zn: elk d ł łk toś Y ?.„ 

-·· Oarbusek- -przytywado Polskl,--iecz nikt obszerny opis niesamowitego wypadku '1'.ft -~·~ą,~·-.~ ~ ,..;, o~c~~ Ją_ z .• ~~~ ~ 1, - Może ktoś, a może ooś„. 
nie wie w faki~m przebraniu. przypominając pewne szczegóły z przed ruo.~B·. „ 11 -~· _j_ t. ,- .;'1 ł 

7 
- Mówi ipan tak ugadikowo, że nie 

Podrzas odwie<l"z in ·dawnego domu, w -pi~astu laty. -mierć Glowniewskiego 1 -:- _o_zę. , „ .. ~1e:u.v o. się ~·a _ o „ .. --: '1'0Z't111lliem.„ o co chcxlzi 7 
którym mieszka!; Jan nawiązuje przerwaną łączono ściśle z trupem znalezionym w zaipyfała OqlanoWUijąc spazmatyczny _ Poloże:nie t,.,, ... ,,. nasunęło mi pe<W-
znaiomość z Falkiem. który był towarzy. . _ ł · · ""lr6 

szem jego zabaw dzieciecych. Jan mlan'Uie czterech walizkach. IJ? acz. n•e wą~piliwości... I to dość ipoważ,ne.„ 
Felka „osohistym sekretarzem'•. Od pewne-i Tak czy owak wypadek ten przy~ - Wczoraj WiecooTem„. Czy ipan zauważył jak ten trap leżał?.„ 
g'J c~asu prześ_laduie Jana pewien taje!11ni- sporzyt policji nowych klopotów. Bełza · - Umar?ł nia~le?„. A może zo.sitał za- Na wmak, ' je·dna ręlka podwnęta, noga 
czy zebrak. ktorego Felek ma wyśledzić. d l . . b k fal mordow. anv .. „. _ , , siku·"'~zo .... a, w·"'rok .. '1kwi'o'"'y w „t.roinę 

Sekretarką Jana w biurze jest równiet o suną JUZ na o sprawe s~erzy N d ł sk Ch •'- ... -U ui• „ "'"' 
Jego towarzyszka z lat dawny.eh - Wanda monet, śmierć Gtowniewskiego pochla . ~ ie~ia 10:mo,, ~ . ~wa pan[„„. · •Cle drz.wi ko.rytarzowych„. To ies·t \'Oz.a cał· 
tao 1 ł1ska. która Jan kochał !eszcze. g~y b~I niala go teraz całkowicie. lih-yśmy do:v~edzJec s~ę od pani ~ew- ' kiem teatralna.„ Tak mógłby ewerutu-
mslvm chłopcem. Wanda me ma śm1ałośc1, , . . _ . ny.eh. ~. cz.egolow w te1J Sjpraw1e„. K:edy ali111ie umrzeć człowiek wskutek nagłetł.:> 
by spoufalić sie z hrabią, którego znała je- Wlasnie zamierzał jeszcze- ra~ prZeJ i.idiz ł po .s 
szcze ~ poddasza. Podcz~s nioobecn<>~ci J~- rzeć spokojnie i dokładnie poczynione paJil'.i w 1 ~?a ipainia mecenasa woZX>rai ataku serca, a nie„. zamordow.a111y.„ 

a I W d b a n je m1ei raz ostatm · .„ . , . - Więc pan jednak przyipus~cza, że 
~~e w;rz~le~~ M~~y~h~e '~~~·ecła;sk~. . . ~czor~j nptatki w - rn~es'zkaniu Oto~- - J~.k ~le, IP?d komec m,OIJ0J pra, to było morderstwo?„ 

Tymczasem Ksieżnlczka Cygańska po mewsk1ego, gdy drzwi otworzyły się cy„ .. Urzą:fz•ahsmy &1ę zaziwycza1_ w ten t _Nie wąitipię 0 tem„. Morderca szu· 
wYsłan i u pożegnalnego listu do Jana wste- bez pukania i do gabinetu wnadł jak siposob, ze oz-ekał~ na po'W1l·~t pana I kał czegoś między parpierarnL. To jes.t 

~~j!n~~o ~~~~zt~r:z~:~~ 1~S~~t~~eb~;~f:~;~ bom
0
ba wy.wiadowd cad Ż1!1urek. . . meoen~si; '!- s?t~„. Nie pr~ychod:zńił .zwY~ jasne„. Mecenas S-Bm P'l"Zecie n.ie wyrz.u· 

nie chorego paci enta. Pacjentem tym był czy J~go z ra. zai.y z~e.czen.te 1 k.le pÓZillliry, .n1z 0 C2lWM.t~1· W oz:ora1 '?'0 cał książek z półek„ Chy1ba że dosfał 
Karol Zawidzki. jej dawny kochanek. wyczerpame. Rzucił palto I kapelusz cił o diruig~eJ.-„ - O tr.ze.oie.1 iposziłam więc nag,le ataJku szału.„ 

Rol:cz wróg Jana_ . nawiązu!e konta~t. z na krzesło, poczem przywitał sie z nad do do~u.„ W ltedy widJZ11ałam go p.oiraz _ Domyślam &ię, że t.a 'l1lieipirze~ipa:na 
~wd:;~!i~. Móry odwiiedz.a g.o po wyiścw komisarze.m: _ . . os.ta:bn:i„. . Dl()C pomogła paniu w uwypu;klea.llil\1 sobie 

Pewnego wieczoru nadkomisarz Bełza - Witam!... Już pan nadkomisarz - .Czy byił ~zioira.ri :denerw~amy?„ całej sytuatji„. Może jest iu.ż pan n.a 
siedział w swoim gabinecie, gdy wszedł wc:tał? _ 

1 
Czy me zau1ważyła pan~ czegoś m„ezwy· czvi•mś tro,~e?„. 

wywiadowca Żmurek. M · • 6ż :i.. 'ć I A kłego 1 , . lł". 
By! to jeden z najzdolniejszy-eh agentów - usia1em, c mu1 „. pan "', - . . . - Nieste1y, jes?)cz,e nfo„. Aile mieiany 

policji polskie!. który iuż niejedne~ m<>r- wyspał się przynajmniej?„ ;--- Nie„ .. Był taki .Jak. zw)'lk,le„. Po- nadzieję, że fo się wikrrók-e &tanie„. Czy 
derce wykrył w ciągu swej dziesięcioletniej - Oka jeszcze nie zmrużyłem!„ waz;ny. sk111P1ony.„ Ni; me wsk~zywał? sekoja zwłlok już zroibion.a?„. 
praktyki kryminalnej. żmureik był to silny, _ Nie był pan wcale w domu? na to„ że to mal)ą być 1ego ostatme chwl- J . ,,, 1 1 k . . . . 
krępy m!odzieniec lat trzydziestu k!liku o . b'ł k'lk h , le - _ - esZ1CZe n~e.„ J--\J e .e arze JiUZ się 
N"ogodne.i 1·nteligentne1· twarzy. - Nie„. Zro 1 em 1 a nocnvc wy 1 .„ A .J •. ..! cl.zał · k !kłócą Jeden """'wi'ada że ..__ieirć mońł~ 

Bełza darzy! go wieilkiem zaufaniem I w1a w na m1e cie„. oza em o Wle- d . 
7 

nastSJPić wskutek ataikiu, drugi _ że "V • dó · ś · p t d · I - crz:y ouiwae ~ ·ostabruo i•oś "• "'V ' "'111 
- s •• 

~~~ra~ach~dził go sic w najtrudniejszych dzilem panpę Ziutę Rutkowska.„ po eor.zWycrz.~&ie mod-ei obe.CIIlJOścl n.ikt, wislkut~k ~duszeni.a„. .W ~a.żidyim r-a zie, 

Nagle zadzwonił telclon. Nadkomisarz ·- K~óz t~ jest?.„ prócz kilienitów nie od.iw-iied:zał go„„ na sz~ wi1docma iest 1akas s·u:ama .. „ Pal 
zdjął słuchawkę. , - B1urahstka mecenasa.„ A . d kli _, . ców nie mać„. Słowem - ta1emmca w 

Dzwonił adwokat Ołowniewski, który _ Aha:„ Cóż ona panu powiedziała? - moiż~ wśro enitów \\'1.•aśnie każdym calu.„ 
wzywał go natychmiast do swego miesz- N' b d ł · J j Przy był ktoś pOOe?Jl'ZMlY żm k .r. • hn ł · 
kania. Rozmowa teilefoniczna urwała się - te a a em Je eszcze„ - ' N' at../ł' t . urei u"'mie<: !\! się.„ 
nagle i nadkomisarz usłyszał Jęki, zgrayty je1.:halem tn razem z nią„. Przeoytamyl .- c1e zauw . a~ ego„diw k t ? - Leka·rze będą to~z)'lli na ten temat 
i ta iemnicze szmery„. ją tera1„. Może pan nadkomisarz każe - zy :zI!lill panN11. s ąc~ ai 

0
• a a " naukowe dy~pu:ty, a ja pa.nu odrazu po· 

Nie zastanawiają~ się Im ani chwih po- ją tu sprowadzić„. ~ Owszem.„ &2JY!W~ s~ę MaT')anin.a„. wiadam: - mecenias zoSltaf zamordo \"a-
Jechal wraz z wywiadowe~ do mieszkania B 1 ł d k Uc...,..1wa porz,,.,.J-- L-'--'"""''"a l'll'ochę ·• 
adwokata. e za nacisną zwone • łuclt ' .,:l.llml KJUm~ ..... "" • ny.„ Jest to mol"dersitwo w dodatku bar-

Okazalo się, że mec. Olownlewsk1 leżał - Proszę wprowadzić tu te panią, I g aw·"' t du dizo wyirafilnow:ane„. 
na podłodze przy biurku martwy. Przyczy- która czeka na korytarzu„. - zwrócił wt',.,lki'·emn~~-t-~!l·e;panm me-ceinas zvł ią Bełza przyjorzał 1l1iU się uważnie. -
ny Jego zgonu nie motna było ustaillć. W ... .-.uwac Zm ~.J. ł · ·_n_ .J :L 
mlesz.kaniu panował straszny nieład. Sta.n się wywiadowca do policjanta. - A d „. '? arsizcz,,. ozio o t Ji:llKg~ytuy s·obie coś 
służąca nie umiala niczego wytłu.maoz ć, Po chwili do pokoju weszła młoCła, - N' OIZO<l'O_ cęt·;na żpainll 'd„. . iptr'ZY1P01tmi•ał, r.zelkł: 

b k . B ł t r e • d . 1 k . . - ie„„ y11>e, e w1 11,1ę go cza- A w:ł • . M' ł 
wo ee czego orn1sarz eza zaozą P z · przystotna z1ewczyna o za e moneJ sem w '---ami...... - asn~e„.. 1a e.m pana o coś 
słuchiwać dozor.cę. Dll" ~ „""",.. ć W d 

- Czy WJ<~zorem dzwonlłi jacyś obcy twarzy._ - . - . - Gd.)'lby to wiięc byfo moroerstwo, z .... y„~a „. . crora.3, ~ y wa-acałerm z 
ludzi? - Zechce pam podeJść bhteJ„. !ll~e mogłaby pan.i wm:zać - kogoś, kito ptrz_esiłuchama słuz~e1, Za<St~łen; P'an.a 

- Dzwonili. rzekł Brłza. mógfil:>y być ipodejirzany 0 doikooainde tej S~OIJąicego na :progu między S'YJP11almą a g!l 
- Kto to był? Ziuta wolnym, lękliwvm krokiem ,z;brodni?„. hine·tem;:· ~yrzekł pan wtedy w ko111-

- Ten d:.z:wonek Jest tl'fby tylko po zbliżyła się do biurka. Obydwaj przed- Zliuta zamy-śtiaia: się, poozem z,aprize· 'templa~ ,P1ęć słów, które utkwiły mi 
to, żeby żebraków i handJarzy nie wpu- st~wiciele władz przyglądali sie Jej u- czyła roohem głowy i dodała. 'r ip~ię.ci: -:- ."I IPO~o oo to zi!obił?"„. 
szczać.„. Jak kto przyzwoicie wyglą- porczywie. Usiadła. - Nie„„ 0 

Y"-Y ipansk.ie dowa„„ Co one ozna· 
Wł Ś . • . k' J I z ł . , ,_ 7 czały? „. 

daf to śmiałości nie mialem pytać do- - a c1w1e w Ja ie soraw e pa. - na a pa.ni s101S1u1ę pana mecenasa 
kąct niby idlzie„„ Czasem pytałem„. Tak nowie mnie tu wzywacie?„. - zapy-1 - ,OWs1zem„ .. Pan.i ł>llxł'Wtga b~a bar· 
i dzi!ś było„„ Wpuściłem ki1llku Iokato· j tnła. I dzo n1esz.t::zęśhwą kobietą„. ObQl)e wła· 1 
rów.„ Doktora Dońskiego z drugiego -- Czy pani nłc nie wie: co się stało ściw.ie h)"lii ba1rdro ndesrzCJtęśili'?'1„: Zaw­
pietra, potem dwwch lokatorów z rze- z mecenasem Gtowniewsk1m? s.ze· 1alkoś talk bard.Zio !Pl"Zn!nęibiem.; : Me>-· 

Dalszy ciąg ju~ro 
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Sienkiewicza 40~ 
tel. 141-22. 

w rolach gtównych: Margaret Sullavan, John Boles 
Osfalnie dni! 

Poozatek codziennie o godz. 12. Cena błletów III 54 gr., II 80 groszy, I 1.09. 
Następny program: „BYLEM ~I WIERNr z Ronaldem Colmanem i Kay Francis. 

„ 
1 
«I 

! „ 
.-.llllWll!!-..11t111111811 ... · A 

DR. M~D. 

M. TAUBENHAUS 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

Zg!erska 11, 
tel. 246·09. . 

Przvim. od 4-8 w. 30-2 

Dr. MED. 

Mikołaj Bornstein 

Piotrkowska 70, tel. 181·83. 
CHOROBY SKORNE, WENJ:.RYCZNE 

I MOCZOPLCIOWE. I 
Gabinet Roentgeno • lecznlcz!l. 

Przyjmuje od 8.30-10 r., 1 do 2 I pól, 
i od 6 do 8 i pól wiecz. W niedziele 

I świeta od 10-1. 

DOKTOR 

REICH ER 

Ostatnie dni! 

ETACiARBO 
w filmie wg. powieśc_i L. Pirandello 

,,-3AKA ll•IE PRAGNIESZ,, 
Nadprogram: komedia I dodatek dźwiękowy. 
Passe - partout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 

Choroby ękórne 
i weneryczne 

PIOTRKOWSKI\ 56 
tel. 148·62 

od I I pół - 4, 6-Q wlecz, w nie­
dziele I święta od 10-1 

Ceny lecznicowe. 

Leczenie 

KAPf lll~lf DAM~KII 
na sezon wiosenny 

poleca · 

,,HEl,ENA„ 
9 Zawadzka 9 

Wejście p. bramę 

Dr. Jan Polak 
ul. rtAWROT rtr. 7 

krótki em i fa la mi 
radjowemi 

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH - · ----··· Choroby stawów, koścL mieśnl, ner· 

ZIEWNl~N~l~ifJ~~CJtclOWEJ. i.JĘZYKA polskie<;ro, kor~spondcncji. i wów, skóry, ~arzadów wewnetrznycb choroby 

Tel. 164-21. 

LEC - • I rachunkowości szybko 1 gruntownie kobiecych i t. d. 
Południowa 28. Tel. 201-93. wyucza rutynowany nauczyciel. Star· w gabinecie teraoll fizykalne) (astma, 

przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 wiecz.1 ~zych specjalną skróconą metodą. Or. POLAKA. Nawrot 7, Tel. 164·21.. 
w niedziele i święta od 9-1. 'Wólczańska 29, m. 1, front, parter. 

wewnętrzne t alłerglczne 

pokrzyWka, mi~rena, reu· 
matyim) 

Oodzjny JW~Jeć 6·. 7. 

Piotrkowska -ł4. t~lefoo tlii • .as 
przyjmuje cvk:mowanu:. dri:t·Jwan;e, 
froterowanie :Hu .S.>i za tanie biur po· 
\••I Czyszcze;iie szvb 

DO WYDZIER.tA WIENIA domelć o 
dwuch pokojach, kuchenka, przedpokói 
wraz z ogrodem owocowym w piek­
:iei miejscowości letniskowej, dojazd 
tramwajem aleksandrowskim. - Cena 
.350 zł. rocznie. Wiadomość ul. Kiliń­
skiego 115, m. 12, w godz. od 5-8 w. -

SZYJĘ WYKWINTNIE 

BIELIZNĘ MĘSKĄ 
po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 

reperacj i s zycle po domach. 
ul. 8-go Sierpnia 76 

m. 16, Ili p. 

TA'ACóW stylem angielskim, dancin­
gowe wyucza prywatnie warszawski 
choreograf St. Kłosowski, Sienkiewi­
cza 61, front. 
CHIROMANTKA „SIBILIJA" powie 
Ci Twoje szczęście i prawdę, odgadnę 
wszystkie cierpienia patrząc w oczy . 
. - Przyjdź! przekonaj się! - Ulica 
Żeromskiego nr. 103, II wejście, IT-gie 
~~ętro m. 49. 

TYLKO 50 groszy dziennie. Urzędnl· 
czkom na wypłaty. 'Eleganckie dam­
skie płaszcze najnowszych fasonów, 
pulowerki. wielki wybór wełnianych 
towarów, towary do prania, obuwie, 
po~czochy, biały towar Leon Rubasz­
kin, Kilińskiego 44. 

JAZDY rowerowej nauczysz się na 
cyklodromie: Konstantynowska 16. 
Tamże wypożyczanie i reperacja ro­
werów. 
ił MORGI ziemi ogrodowej do sprze­
dani.a. Wiadomość Marysińska 2, Do­
maflsk.i. 

SPRZEDAM wózek o dwuch i o czte­
rech kółkach z kompletem do lodów. 
Limanowskiesro 159. 

OKNA fabryczne drewniane, gruz. 
cegła biała plaska. Piotrkowska 226. 

- --- ----- -P+• 

STOŁOWY pokój okazyjnie tanio 
sprzedam. Gdańska 46, m. 7, od 10-1. 
BUDKA sklep wraz z mieszkaniem do 
~rzedania. Oblęgoi:ska 6, przy Brze­
ziilskl~J.. 
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z wy ci Aż a Hak o a h 1 o : 4 Dr. Lustga~:;.:::::~~egilymacj~ 
~ Jeden z najlepszych sędziów piłlkar-

lnłereSUją(:e spotkanie bOkserskiP w Teatrze Popularnym ;~~cfe~t:~~scj~ ~·d;~~~(ą~stgarten zlo 

I. K. P. 
Spotkanie drużynowe IKP - Ha- pełnie wyczerpruny i z trudem pr:z;etrzy Mocno nie~aściiwie zachował się tiu · Powody podania się do dymisji nit 

koah WyWolało duże zain:teresowanie muje do gongµ. Trzecia mąda to 
11
gra sekU111dant IKP., który win.ien poddać są nam b.\iżej znane. 

przedewszystkiem d.zięki zalj)owi~dzia- na jedną bramkę". Taborek bezustallilli•e swe:go zawodnika już w pie.rwszej run­
nej walce rewan~owef ~awlaka ·z Got- ata.ku,ie przeciwnika, kitóry jest Z1U1pel· dzie, a inie w chwili wyliczania g·o przez 
fry.d7m. Spotkru,ue to n:1ało też rz~czy: n~e wyczerpany. Zwycięzca sam jednak sędziego, co zresztą aprzedwia siię o· 
w1scre bardzo ti!lteres.UJący ptt"zebie~ 1 me wytrzymał tempa walki i kończy bowiązującym przepj,sOJlll. 
wyka.zal~ ~upełną równość sił obu I ją również moooo wyczerpany. Sędzio•wał w ringu iP· Cze.milk. PUl!lk-
przec1wmkow. J • • • • • . k k' 

Niezmacz.ne zwycięstwo na punki ' W wadze połc1ę.zik1.eq . ~hbaJum. (H) towali pip. Lachman i S rzeikoitows 1. 

od.niósł Pawlak, chodaż \4.ry:nik remłso:; wy~rał. przez l~. o. w dru~1_e~ rund~1e z Pw})Hczmość zaC'howywała się moicno 
wy byłby lep-s.zem o•dz·wierciadleniem l Łys:iakiem. Łysiak. walczy. JUZ .o~ pt-erw· niesp'O·rtowo. Origanfaa·cia zawodów po-· 
-ciPehier:u wal·ki' R · n

1
· • · tl · sze~ run.dy z pod.bitem okiem 1 1est pra- zostawiała też ba.rdzo wiele do żyiczenia 1 

• - - e. . ow ez t wszys ne · d · b h - ·1 tk · · l · l 
poz.os.tale s~o·tkania, e:a malemi . tytko wd~elno dpierws

1
kzyc c w1 s.:po · anta me- przyczem ro:z.po-c~ę· y ·się one z ca o-go· 

· •k · · ł b' b d z o Y o wa i dzinnem opo'źni"""•iem. wy1ąu ·ami mia ·y pr,ze ie~ ar •zo inite- _ · "'" 
res~~Y i ~~Y mwcale W%O~mpo- ie~i·~i·i~~i·i1 ini•~ie~~im~~~~~·i~~-1~~~~i~wi••~·~~~~~~~~~ 
ziomie. · · 

Z zawodników IKP na.jileipiej wy- ftff&C. ••„OILc-~Ob-1 l:.ef (0•0) 
padł \Y/oźniakiewi.cz, który stoczył dość "· 1~. „.... a „. . 
ciężką walkę z Wulfowiczem, wyga-ywa 0 sukcesie wojskowgch zódec:gdo· 
iąc ją dzięki narzuconemu .w trzeciej woła d!rUŚO połO"iWO spodkaniO. · 
iundzie niezwykle ostremu tempu, któ-
rego zawodn1k Hakoahu nie mógł wy· Sob.otnie spotkanie powyżiszych ze-· jednak dqpiero w 14-ej min. z winy o-
trzymać .sipołów zakończyło się zasłuż.on.em zwy bmny Ma~kabi. W trzy m~I11Uty późm1ie9 

T abor"'k wygrał z.decydowanie siwą cię·stwem wojskowych, którzy gr.ali zna- j za wą.tplhve p!l'.Zewiindenie dy\kituie sę­
wa1kę z Bialysto•kiem sam jednak był cz.niie lepiej niż przed tygodniem z .Wi- l dzi.a rzut kanny przeciwilm Ma:kkabi. 
l''Jd koniec wa1ki .ziu:pełinie wyoze·rpany. dzewem. Sz,c,zególnie w drugiej części ! Egzekuto-rem ieis•t Witc•zak. WiK1S. aita• 
Nie wytrzymuje on .już temp·a wa~ki. meczu byli wojskowi zespołem lepszym, I kruije w daJ.szyun c.iągu i w 24 mi.n. wy­
Dmkowski wypadł na tle wytrzymałe- wytrzymując zna.komi-cie o·stre temp·a I nik do 3:0 podwyższa Stolarski. 
10 Walclmana bard:w d·ohrze. ŁY'siak u- gry. . . r • Nie upły~ęło kilka mii~lllt a wspa· 
iegr nowicjuszowi Blibaumowi. Maik.kabi, ktora w~sląp1ła do gry j nuały p•r:zebo•J Humeca kollic.zy się zdo-

z Hakou.hu obok Gotfryda najlepiej bez Po.mern~1ce~bluma 1 .Rotapla trzy· byciem honorowej brnmki. 
wy•padł Wulfowic.z i Białyst·ok, chociaż I ma~a .się dzielme ~ylko do przerwy. P~ · Makkabi zabiern się teraz do ene1:'­
;:;,r::egrali oni ewe walki do z.nacz.nie' z:i1iame .sit.ro.n d:i:zyna ,,wypompowała gicznej pracy, lecz zupeł1nie nieoczekiwa 
·1~s:;:ych przeciwników. Blibaum jest I si~. Zw!a~zcza hn;la pomocy WYtPadła w nie z winy tyłów Makikabi zdobywa Sto 
wc:iJe niezłym materiałem na pięścia- te.J częsci zawodow b. słabo. Jarski o.zwartą hramkę. .Wreszcie nia 

r!a. Fagc·t zarówilm jak i Waldman nie 1 W pierwszej połowie gry nie.zinaczin,!l kilka minut przed końcem zawodó1w ten 
poccvn:.li żad.nych po·stępów. I przewagę mają wojskowi. Makkabi jest że zaw'Odn~k ttzyskuqe trzeci punkt, u· 

W ws.dze muszeij Ba.g.vowski (IKP) jednak przeciwnii.kiem równorzędnym i stalaiąc wyiniik me·c.z.u. 
wygrał na punkty z Frydmanem (H.J. niejednokrotnie s1twarza groźne sytltla·cie W WKS-ie wyróżnili s•ię: Lenairt w 

. Dagro•Nskl -przeważa nie.z.nac-z•nie pirze,z ' pod bramką przeciwnika. W tej fazie pomocy oraz S!olarski - w ataku. W 
'.v·szr:. 'k!e trzy starcia. ' gry wiele pracy ma Hi.rs.z w bramce Makkabi najp racowits1z)'lll1 g.raczem był 
. W tej samei w.a~ze ud.by~o !ę ?~i· : M~kk~bi, który ~ .zadania swego wywią I Basin. Nie z.upe~·ll!ie jednak nadaje. się 

r- l'k~ wsze spotkanie zawoffow po.1):1.ię- i .ttl.J"e -s1ę ź,nakom1c1e. I on spowodu sweJ tuszy na· stanow~siko 
dzy. Pawh~{iem a Gotfrydem.' W pierw-! ~ _l':o. ~·":lianie. pól. WKS z mie.jsca ui- środkowego po.mocnika .. Meczem kiero· 
5zc1 rundzie przeważa Go{.fryd. DrUtga 1 muie m1c1 atywę, P1erwisiza bramka pada wał słabo p. Grabowtsk1. 
należy do Pawlaka. Trzecia jest znów ----- ···--·---

wyrówna.n:!. Zwycięstwo na -punkty p.rzy z meczu boksersk ~ego Tallin. -t.cS dź 
znano Pawlakowi. 

W wadze koguciej Fa~ot (Hl wy­
r•ra t nieznacznie na punkty z Sieru.gą 
(!KP). 

W wa.dze piórkowej Woźniakie\\.·icz 
b ije na punkty Wulfowicza (H). Woź· 
niakie: 111icz ciężko musiał zapiracować 
n'l zv . .;ycięstwo, które bylo mimo to bar 
d:: ~ wysokie. Sz.cze~ó1nie dobra była 
trzecia runda, w którei Woźniakiewicz 
n1r~.11 : ił szalone tempo. 

\X/ wadze lekkiej Taborek 'Pokonał 
na punkty Białystoka. Walka bard:1x1 
ciekawa. Po rier.ws:zej rundzie wyrówna 
~i w drugiej pirzeważa Taborek Pod 
koniec tej rundy jest }uz Białystok z.u· 

łłiezwvkłe zai·nteresowanie 
m2t:e: iE m piłkarskim 1 

Be~r,!a - Holahdja 

Sędziowie piłkarscy 
na zawody Polskie· z Denfą 

i Szwecją 
Meoz P.o1s1rn-Danja, "'ry.znaczony 

na 21 maja r. b. w K-0penhacLze, sędzio­
wany będzie z.a żgodą przeds1ta~ci.e:li 
o.bu państw iprzez ain~Hka Puidda. 

Na me•cz PoI1S1ka-SllWleqja, wyi.z.na.czo 
ny na 23 maga ir. b., polacy pr01P1oniucrą 
je1dale.go z 3 111i11stęipu1ąicyeh sęd.z·iów: fin· 
na Toohan•ena, diuńczyika .Uk1aha liuib 
norwega Kadsooa. 

Mlstrzowi·e płłkarscy 
Westfal)i w Katowicach 

SC Scha1like 04, miJstr.zOW!ska dirtmyina 
piłka1rska 1Wes.tfa.Lji, iedein ,z na,ileipisizych 
ze1$jp·oMw pilika.lisktch RzeSizy Niem.Le•c­
kie1}, pos.iad.ailllcy rw . S1W01im sld:a1diz,ie kil­
ku eimiigtl'a.ntów polaków, pirz'Ylie-~diża w 
ozerwCIU r. b. do Kat-O'W\iic. 

W Krutowkaoh, z olka~j.i otwa1'cia no 
wergo staidijo:nIU, buidow~e~o przez l.F.C. 
drużyn.a nJemie·cka iro·zegra n.a nowyim 
s:tad1o:n.ie me•CIZ :z goS/P'01da1rizami. 

Mecz bokserski 
Ameryka - Europa _ 

Mię1diz-ytnariod-owy Zwiąizek Boi~seX'ski 
w Europi•e, kitóry otrzymał od knery­
kańskLego Zw, Bdk1Sie1?1S1kiiego z.lłQJ•l'I01sz.e­
nłe nia rioz·eig1ra1t1ie me·cZJU Ameryka -
Euirqpa, odniósł s1ię do- te9 pro;p1oz-yicji 
pirzychy11nie i zami·erza ?Otraikrt.O'Wać bok 
se.Mkie m1st.rz·oisitw:a Euiropy, które od­
będą się w Bu:daipeszcie w dniach 1 f-
15 b. m., jako elimin.aqje, sł!Użące do wr 
maazemia reipreze!l11tacyjnego teamu Eu-
rop}'. . 

Ameryikanńe pragnę-Liby wic:Lzde·ć w 
skła.idzie rep1rezentacY\itnym . Eiuropy sa­
mych mistrzów em.opejsldch. 

Team Euroipy sfa!'ltować ma w ma­
ju w New-Yorku, Ohiic·ago, Bosto.n1ie 
Kansa-s O~ty. 

l'iłkarze Warty 
zaproszeni do Berlina 

. w dniiu 6 maaa p-iłtkarz•e Warty IPO· 
mańskie.i w.alażyć będą w Berlinie z drm 
żylllą mie91scową T eiltlli.s-Borusisia. 

Ro1maito~cl sportowe 
. Cza.my bOkser amerv\kański, Al 

Brown, m~S1fo:iz śwlata w wadze !ko_gu· 
cieli, zoiStał p~zez Ameryikański Zw. Bok 
seirslci zawie1sziony, ponfoważ nie do1peł­
nił ko.ntira.ktu mecz.u z Casanową. 

W dniu 25 b. ni. odhęicLzie się w Rzy 
mie mięcLzyinaxodowy kon~ire•s zapaśni­
czy, w '.k!tóirym wdzi•ał weźmie 20 pirzed­
staw,~cieJ;i pań-sitw. Na mecz piłkarski Beli!ia-Hola11Jdrya, 

który odbyć się ma dopiero 29 b. m., już 
od mie-s-iąca niema bi.letów. W tym ro· 
ku na wspomniany mecz sprzedano w 
Belgji 35.000 biletów, .a w Holmdii .,,tyl 
ko" - 10.000, przytem holemd·rzy iprofo­
stowali z racji tak · małego przyidział.u. 

Na po1rządlku dzi,eooy.m zna1i•dują się 
Oba zespoły przed zawodami. U góry stoją estończycy, klęczą - łodzianie. m. ~. &prawy: 1) przep~sy waLk, 2) u-

Spotkańłe tych zespołów zakończyło się wynikiem 10:6 dla Lodzi. dział zapaśn~'ków w igrzyskach ol:iimipi~-
--- skiroh 1936 r., 3) p1"Z)'l2lllanie tytułów mi· 

Do publicznej sprzedaży biletów wo­
góle nie doszJo, gdyż blety sprzedano 
wYłącznie między o.zł.ainlk:im•i, klubów 
sportowych. 

Narodowa drużyna sprinterów} sbj°;ckkiH~ld~;d~~}~~t b.iegaiez, lcló-
rry n~·eda;wtoo zwyc1ęzył w Biegu Nrupirze 

'e•ołofl'i Aofor~e pofs,;u gof,;„vi 6~dq o tutul ład Nairiod6w, .z<dobył w tych dniach ty-
noJfeps•eeo sprintera. Wł .mistrza AngJiii w biegu leśnym, uzy· 

. , • , . . • sadud~ na 10 mN reikmdorwy czas 52.21. 
Kotn11S1Ja sportowa Pol. Zw. Tow. Ko· lepsze'o spl'lllll•teira d·IIUŻyttly nuOOOWetJ, sek. 

Mecz dbędZJie się w Antwe.rpji, przy· 
tern belgijska dyrekcja kolejowa /na 
dzień mecz.u uruchamia do Antwerpiji 
120 pociągów, a ponadto 12 podągów 
przybędzie ·z .zagranicy. 

larakirch wy.znaczyła sikła.d „nM'odowei zdobywane~o na pooil<Jty, kitóre z.wmo· 
drażyllly sipri111ite.r6w", który P'!\Zedist.awia wane zostMlą na końou sezoou. Termm:y 
się, iaik nas.tęrptaj.e: zaw-.odów UJS\tailone bęrdą po 1 maija. 

P<Usz, F.rąiczkowskii, Kb.us, .Szainduir- Ozifookowi·e te;'go zes1piołu ~riniterski•eg:o 
&kii i MąozyńSki - WISZ'Y19CY z wrrc, n·osić będĄ białe kos.ziulki z białym or• 

Arne Borg trenerem pływackim Paul (Resuma Lódt), Einlbrodit (LKS) i łe.m na ozerw<;mi;d tairozy. . 
• Panak (Skoda). Raiz na mi:e\SIJ.BJC każdy, 1uezalltoz001y 

W Rosji !Wymienieni zawo·dniiicy starlio:wać do ze·sipołiu s.priinlter, może wyzwać do 
· świetny pływak szwe·dzki, Arne ma6ą oo tyidzień na betoo·owyioh torach waillki cziłionika zespołu i - ielli wyiz.wa-
Burg, od paru lat zawodowiec, przyjął WSJr&Lawy, Łodzri, Krakowa i Kaliszru. n.ego poklOIIla d'Willkiromie w trizecli ' pró­
ofertę Rosji na tren.era zawodników ISO· Obok k00ikurencii sprinterskich rozgry· bach, wówczas wohodzd na miejsce po­
wieckich. wrune będą wyścigi dystansowe (2-1 O konanego do ósemki drruży:ny na•rodiowe~ 

Pracę swą rowoazvna Anie Bora na kim.), ma~ąice na celu wzmocnić wytrzy· otrzyunuią•c tyle pu!111któw zigóry, ~le ich 
iesie1Il!i t. 'b. małość zawo-dniików. posi.wda !ll~OCSiZV ozronek driuiżl']DI• 

Za~ ~.a.lczyć będ_I\ o tytUł naj 

Rada Naukowa W. F. powstała 
w Bel~Ji 

.W Brukseli powstała pod protekto­
ratem ministra wychowania publiczne­
go, Lippensa, Najwyższa Rada Wycho­
wania Fizycznego, mająca na celu zaję­
cie się sprawami w. f. z punktu widze­
nia pedagogicznego, lekarskiego i spor-
towego. _ 

Rada utworzy poszczegolne komisje, 
które przedewszystkiem zajmą się spra­
wą w. f. w szkołach. . 
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Codzienna nowelka ,,Expressu11 

Skradziony portfel 
W ~asie QlbLaieLu Frandiszelk z miną 

niewmego baramika zakomuin.Hrował to· 
nie: 

- Nie czekaj 1D.1a mnde z ikolaciją. Mam 
driś waŻill·e posiedzenie. 2'Jbiorą się 
WiSZYISfC)'IU rzędcicy naszego wydizia.łru. 
Postanowiliśmy sbwOirZyć kiasę o&~zęd-

• no·ścioiwą. 
W, rzecz)"Wi!Stośoi llllie b~o mowy o 

żadne1j kaJS.ie o.sziczęooo-ścioweii, ani o ze 
bramiiu. PqproSibu chodziło o to, że Fnn­
ciJs.zielk umówił się .z killlkit,i koleigami, że 
się sipotJkają wiieOZJOirem w knaapdie i mu· 
s~ał pod jakimś pretelmtem wymknąć 
s~ęiz domu. 

Pani Pefagj1a ziaJ7JW'ylC!Zai nie miała 
zbyitnieg.o za<trlan:ia d~ wieczorowyich ze 
brań, a.le tyttn razem fakoś uwienyła mę 
żowi. 

Fra,noiJS,zek, praoudąic pio połludnriu w 
biurze, przez oały OZla6 w~·oło :pogwiz­
dywał. Naireszde odetcbniie, !pI1Zez je.den' 
wieczór zapomni o swyoh ciąigł)"C'h kło­
p-ofa.ohl TYIIll ra~eim ina iprtZeiszkodzde nie 
strunie mu nawet brak goitów!ki. Pr.ze­
cież dopiero rano odebrat miesię·e<zmą 
penis.ję i jesiZ1cze nJi.e dał ronie ani gro-
~a. 

. O go:dzinie 'ósme.i 74:1..aJ:aizł Slię ju! w 
knajpie. Zaisrtał tam czitereoh swydl za. 
orry1ch kompan.ów, którzy w międzycza­
sie zdążyili opróżndć dość rpoikaźną hu­
tellkę konriaku. 

Oczywiście Fmniciszek niie pozw01lił 
się zidytt1sM11S1owiać. Zabrał się do aLko­
ho1lu z taik wielką eneii~)ą, że koledzy 
poczęli nań sipoigla.dać z niekłamanym 
szaounlciem. · 

. ~ ~odziinie jedenais'beij, gdy wszyscy 
mteih 1ud: mOCIOO w CZIU!bacih ~oiili 
reS!tauraoję. Koledzy mieszika.Ji w iinmej 
części mias<ta. Franciszek musiał sam 
p·ójść do domu. 

Zataczając sdę na noga.on, S!Zledł ciem 
nemi ulicami w kierunku iprzedttnieścia, 
na któt em 21amiesz.kiiwał. Pir~d ~aJkimś 
ciomem zaiczep.U.a go jaiskt'awo ubrana, 
mocno uk;airimiill.owana dzdewczyna. Fnn 
ciszek był Z1U1pe1nde pijany i wbrew 
swed woH in.ieocz-ektwainle zinalazł się w 
jakimś małYllll, brudinean mieszikankiu. 

w)'IS.zecLł sł1amtąd d'OfPie<ro ok·oło dru· 
gieij ipo ipóhnocy. Byił wówiczais cał!kowi­
oie wyczeripany i ~f111de n~e :zdawał 
soibie SfPil"a!WY rz: te~o, oo się rz: n1nn dzd·e· 
je. 

Otrzeiw!fał dopiero pil"zed drZJWiami 
własnego mie.szkan:i.a, gdy si~ną,ł odru­
chowo do kiies1zeni i st'Wlietidził iku swe­

, mu przei;ażem.diu brak ipoir.tifeilu, w któ­
rym zn.aijdowała się całomfosięczma pen­
&Ja. 

Nie ulegało wąfipiliiiwości, ie ;pieinią­
dze sikra.dła mu dziewczyn·a, ilctóra za· 
ciągnęła go do si·ebie. Niisttety, Firanci­
szek naweit nie pamiętał aa11i 'llllfoy, ani 
numeru domu. Zre&ztą ~dyiby ina.wet pa· 
miętiał, nie z:wiróci~by się ir6wlnież do 
po1icji. Przecież gdyiby do1S1zło do spra­
wy sąidowe,j, muSli:ałaby o tern do'Wlie­
dzieć się żona. 

A wówczas„. Niie, Firatt11dsizek wooał 
o tern nie myśleć. 

- Til"zeba będzie ż·onie ipow'ł.edziieć, 
że zigubiłem piooi.ądze - mruknął ipod' 
nosem. Będę miał arwanrbu!rę, aile trudnol 
Lnnego W'Yiiścia n.ie mam. 

WiSzedł dołro do mi•eisiZJkanri'a, będąc 
przekonany, że żona już daW1110 śpi. Oka 
zało się jednalk, te w ~adan JPailiło się 
światło. PeiLa~a uairzawszy męża, rzuci­
ła mu s1i.ę w nmiiona, płiaciząic, jak małe 
dzi·eoko. I 

- Co się stało? - iZ1a1WoW pir,zieira· 
żony. 

- Niesz.crzęście, praiwdmwe nde9ZCZę 
śde ! - po'.ozęfa liamettlltować - Okioło 
godziny ósmej wy\SIZJam na kdllkanaście 
mil111Ut zamyilcająic ca k11ucz mieszkainde. 
Sko.nzyst.aH z itieigo .złodZiielje, dostailii się 
do korytar.za i sikradlli two~ą ~es&onkę, 
która tam wisiała! 

Fraindszelk ll)lr.zez puę chwwl ~o~­
dał na Ż'ooę i wtreszcie zawołał ~ie: 

- A więc tak ty pilkwde9z mieuka· 
nlial Czy wi1eisz, nie1Srezęsna, że w tym 
palcie maijictował się ;porlfel. z moją cało 
mi•esięc·mą pen~ąl Nie, ga ci tego niiigdy 
.nie wybac:zęl 

Biedna Pela~a ułamała ręce z roz­
paozy. Dairemnńe blaigała męża, by był 
dla niej wyromtJtniały. 

F.ra111dszek dolP~ero ![>O mnes1ącu 
Wfipianiiałomyślnie pr1zebaiczył żoofa jej 
wmę. · n. 

h ~ I .-.·: Wydawnictwo 

Patachon: - No, bracie, ciśnij już w 
kąt tę gazetę!... Kwiecień, a tak zimno„. 
Możebyśmy się ta:k trochę pobarowali 
na rozgrzewkę? 

Pat: - Właśnie.„ Mam tu wspaniałe 
ogloszenie: - „Siła to forsa!.„ Bo siła 
to zdrowie, zdrowie to grunt, a grunt to 
forsa!„. Kto chce być silny, niech się 
zgłosi niezwłocznie do znanego siłacza 
Samsona Walłgóry, Muskularna 7. WY· 
uczam różnych walk bezpieczną metodą 
za gotówkę i na raty!" 

Nr. 97 

Pat: - Oto jesteśmy na miejscu... Pat: - Serwus, panie Waligóra!„. 
Zauważyłem ostatnio, że cora'Z bardziej Nazywam się Pat, a to mój trener, Pa­
chudnę... Walki francuskie przywrócą tachon ... Muszę panu zaznaczyć, że nie 
mi niewątpliwie silę i zdrowie„. jestem wcale początkującym zapaśm-

Patachon: - I ja tak przypuszczam„. kiem ... O, nie ... Walczyłem już w Lon­
Może wkrótce zostaniesz nową, nie- dynie, w-Berlinie, w Timbuktu i w Pi­
zwyciężoną „Czarną Maską"?„. Kto l pidówku„. 
wie?„. Twarz ma'sz już dostatecznie Siłacz: - No, to świetnie„. Włóż 
brudną„. I pan 1'ostjum .kąpielowy, zaraz zobaczy· 

myl 

Pat: - Halt!„. Zanim przystąpimy Pat: - Co?.„ Jaka śmierć?„. Kto Siłacz: - A jeżeli przeciwnik jesz-
do pier:vsz7j . lekc_ji, chc!albym pana mówi o §tnierci?.„ Gdzie }a jestem: - cze zipie, to się próbuje jeszcze raz 
uprzed~ić, ~e Ja:„ ze„. mme. trochę gło- w szkole, czy w z.akładz1e P?g_rzebo- rozumie pan? !„. 
wa boh, 'Yi~c mech pan mme uczy bar- wym?„. Pame yYahgóra, ostrozme! . Pat: - Panie Waligóra, puść pan, 
dzo ostrozme... . . . · „ . 

1 
~l!a~z: - Pierwszy c.h~yt to naJ- jak Boga kocham !.„ Nie rób pan żar-

Siłac~: ~ Nie bóJ się. p~n !:„ 9wizdz I waznieJs~a. r.zecz ! „. St~raJ. się pan .od~ 1 tów!... Zaplacę panu zgóry za cafy kurs pan na zycie!„ . .Raz kozie smierc!... razu zm1azdzyć przec1wmka... Widz! · tylko niech mi pan udziela lekcyj listą-
. .. pan, o tak!„ . .. A teraz lekko do góry il wnie!... · - · 

bums o ziemię! \ · · 

Siłacz: - Poczekaj pan.„ Jeżeli za Pat: - O, jej!„. Gdzie moja ręka?„. Siłacz: - Panowie mi wybaczą, ale 
drugim razem również nic nie można A gdzie noga?„. Wszystko mi się pokre sądzilem, że mam do czynienia z zawo-
wskórać, wówczas ciska się przeciwni- ciło ! !... dowyrn zapaśnikiem„. 
ka z całych sit na podłogę i gniecie się Patachon: - Na litość boską!.„ Co Patachon: - Pójdę z nim do domu„. 
go delikatnie tak długo, póki nie prze- pan zrobił?„. Przecie to już nie jest Pat Choć nie wiem co mam począć,„ Kto mi 
stanie zupelnie oddychać... lecz jakaś łamigłówka!„. teraz rozplącze mego przyjaciela ?„. 

Pan: - Pa ... pa„. pa ... panie Wa„. Słlacz: - Ma pan rację.„ To wyglą-

1 
Wa„. ligóra! ! I I da na bardzo zawikłaną historję.„ 

Patacbon: - Panie, uważaj ·pan na . 
mojego przyjaciela, żeby go pan nie 
zgniótł, bo kto go potem wyprasuje? ... 

Pat: - Mam wrażenie, że zamieni­
łem się w kłębek.„ Czy już nigdy . nie 
będę mógł wyprostować moich zgrab­
nych nóżek?.„ 

Patachon: - Nie martw się, przyja­
cielu, już ja znajdę na to odpowiednią 
radę„. Spocznij sobie narazie przy tym 
piecyku ... Ja oójdę po żelazną sztangę! 

Pat: ..- AAAAAaaaaaaa! !!.„ Co to l Patachon: - Nie widzę Jeszcze po-
było ?.„ Co tu się dzieje?„. wodu do wrzasku!.„ Powimeneś ten ka-

Patachon: - Nic nie rozumiem.„ wałek rozżarzonego węgla rozcatować, 
Czemu wrzeszczysz?!„. bo on ci pomógł w rozwiązaniu twej 

Pan: - Nie widzisz?„. Posadziłeś cielesnej pętli! 
mnie akurat na kawałku rozżarzonego Pat: - Co racja, to racja!... Naresz-
węfla, który wypadł z piecyka! !„. cie jestem już normalnym czlowiekjem! 

Możesz mi nie wierzyć, ale czuję się 
również silniejszy„. Możebyś tak spró­
bował zmierzyć się ze mną, co! .„ 
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